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Wydanie południowe. 


Przedpłata 
ma „Głos Naroda“ wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 8:—. Za odnoszenie do 
mieszkania dopłaca się 40 
kalerzy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar- 


barska 7. 
Biuro;fljalne : Szewska, 18. 
Numer pojedynczy zwykły: 

10 hal. 


Numer z poprzednich dni: 
20 hal. 


GLOS NAR 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wycznie rołudniowe. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2'40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12'—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nu- 
mer z dodatkiem powieścio- 
wym 16 halerzy ; numer ną 
prowincji o 2 hal. drożej. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu* przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Plesnara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
nakrologi etc, wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
aad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc- 


g 


teur, rue Coumartin. 


Nr. ! 142. 


Kraków, Wtorek dnia 25 Czerwca 1901. 


Rok IX. 


Czas odnowić przedpłatę. 


Premumerata wynosi: 

Za miesiąc lipiec: 2 k. 40 h. 

Do końca września: 7 kor. 20 h. 
Do końca listopada: 12 k.—h. 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 


W Krakowie dla Abonentów odbierających 
„Głos Narodu“ w Administrncji (Garbarska 7), 
albo w Biurze filjalnem (Szewska 13) prenume- 
rata wynosi: 

Za miesiąc lipiec: 2 kor. 
Do końca września: 6 kor. 
Do końca listopada 10 kor. 


REGULACJA RZEK. 


LWÓW 25-go. Komisja wodna Sejmu krajo- 
wego odbyła wczoraj popołudniu posiedzenie, na 
którem przeprowadzono dyskusję informacyjną 
w sprawie regulacji rzek galicyjskich; projekt 
tej regulacji przywiózł z Wiednia minister dr 
Piętak. 

Projekt ten dzieli wszystkie uregulować się 
mające rzeki na trzy kategorje. Pierwsza kate- 
gorja obejmuje te rzeki karpaekie, które do. 
tychczas ustawami regulacyjnemi nie są objęte, 
a mianowicie rzeki: Skawa, Raba, Poprad, Wi- 
stok, Wiar, Stryj, Swica z Sukielą i trzy By- 
strzyce: sołotwińska, nadwórniańska i wspólna, 
wreszcie rzekę Tanew. Wszystkie te rzeki mają 
być uregulowane kosztem w stosunku 60 proc. 
rząd, a 40 proc. kraj. 

Draga kategorja obejmuje upławnienie rzek: 
Dunajca od Zgłobia do Nowego Sącza, Wisłoki 
od Mielca do Jasła i Sanu od składu solnego do 
Sanoka. Uspławnienie to wykona państwo wyłą- 
cznie własnym kosztem, jako boczne drogi do- 
wozowe do kanałów wodnych. 

Trzecia kategorja obrjmnje regulację górnej 
części tych trzech rzek, a mianowicie Dunajca 
od Nowego Sacza do Nowego Targu, Wisłoki 
od Jasła do Żmigroda i Sanu od Sanoka do 
Liska. Koszty regulacji tych przestrzeni pokryte 
zostaną w stosunku rząd 60 proc., a kraj 40 pr. 

Koszty projekt oblicza na 58,580.000 koron; 
z tego przypada na regulację rzek karpackich 
35,500.000 koron, na uspławnienie rzek Dunajca, 
Wisłoki i Sanu 19,900.000 koron, a wreszcie na 
regulację górnych biegów rzek 3,100.000 koron. 
Do roku 1912 ma być na powyższe cele wydana 
kwota 26,361.000 koron. Z tego na państwo przy- 
pada 19,398.600 koron, a na kraj 6,962.400 kor. 
Roboty przy rzekach karpackich w kraju, pod- 
jęte do źródlisk, wykonane będą z państwowego 
funduszu meljoracyjnego przy współudziale kraju 
i w tym celu dotacja państwowa fanduszu meljo- 
racyjnego będzie podwyższona. 

Komisja wyraziła uznanie ministrowi Pięta- 
kowi za jego działalność w sprawie regulacji 
rzek. Uznanie to rozciągnęła komisja w myśl 
wniosku posła Zaleskiego na wiedeńskie Koło 
polskie (?), które przez żmudne i troskliwe u- 
kłady z rządem całą sprawę załatwiło w sposób 
dla kraju korzystny. (?). 

Referentem dla przedłożenia rządowego ore- 
gulacji rzek został wybrany poseł dr Kozłowski. 
Dziś o godz. 3 po południu rozpocznie się nad 
przedłożeniem rządowem dyskusja szczegółowa 
w komisji. Pierwsze czytanie przedłożenia bę- 
dzie miało miejsce na jutrzejszem posiedzeniu 
sejmowem. 


Doczekaliśmy się przeto programu regula- 
cji rzek galicyjskich. Po 17-letniem oczeki- 
waniu, prośbach, ukłonach i ustępstwach po- 
litycznych, zdecydował się nareszcie rząd wie- 
deński dać krajowi to, co mu się słusznie od- 
dawna nałeżało. 


Przedłożenie rządowe, którego osnowę po- 
daliśmy wyżej, nie różni się wszakże w zbyt 
dodatni sposób od innych »darów«, które z 
Wiednia kraj zwykł otrzymywać. Regulację | 
rzek w tej formie, jaką jej nadał rząd p. | 
Kórbera, trzeba znowu zaliczyć do rzędu pre- | 
zentów, pochodzących przeważnie z naszej wła- 
snej kieszeni. Kosztem państwa odbędzie się 
tylko częściowe uspławnienie Dunajca, Wisło- 
ki i Sanu. Reszta prac regulacyjnych obciąży 
budżet krajowy sumą 15.440.000 koron, któ- 
re w stosunku do 23.160.000 koron, spada- 
jących na rząd są chyba za wielką sumą. 

Rachunek powyższy podajemy dla tego, 
iż w dyskusji informacyjnej, streszczonej wy- 
żej wspomniano przezornie tylko o kosztach 
robót, mających być wykonanemi do r. 1912, 
które to koszty spadną na kraj sumą 6.962.000 
koron. Ogólne wszakże obciążenie budżetu re- 
gulacją rzek wyniesie, jak wyżej zostało wska- 
zanem 15.440.000 koron. 

Tak wygląda w świetle rzeczywistych, nie 
tendencyjnych obliczeń sprawa regulacji rzek 
galicyjskich. Teraz dopiero widzimy, jaką war- 
tość miały szumne zapowiedzi organów rzą- 
dzącej koterji o >olbrzymich korzyściach«, u- 
zyskanych w tej sprawie dla kraju, dzięki 
»rozumnej i uczciwej« polityce Koła polskie- 
go. Spadła zasłona >poufnoście, kryjąca ta- 
jemnicą konszachty p. Jaworskiego z rządem 
p. Kórbera, a w ślad za tem »świetne rezul- 
tatyc rokowań okazały się tem, czem są rze- 
czywiście, zwyczajnym blichtrem,  szychem, 
którego fałszywy blask nikogo olśnić nie zdo- 
ła. Jeżeli kraj ma co do podziwiania w tej 
całej aferze, to chyba Śmiałość, z jaką Koło 
polskie zalicza swoje ostatnie dzieło do rzędu 
zasług. Na to potrzeba rzeczywiście dużo od- 
wagi cywilnej i pewności siebie. 


Wielki dzwon. 


Dłagie lata już trwa praca nauczycieli naszych 
ludowych ; wśród niedcstatku i walk niejeden raz ła- 
miących zupełnie, Dłogie lata jnż obijają się o nasze 
uszy, echa gróźb i błagań, żądań i petycyj, taj ar- 
wji pracowników, wytrwale stojących przy zawodzie, 
ale jakkolwiek udawano i Iuizono, iż dla nauczycieli 
rcbi się wiele, w istocie rzeczy sprawa przedstawia 
się nie tak korzystnie. 

Ostatecznie doszło do tego, iż sprawa bytu nau- 
czycieli ludowych stała sę goryczą i bolem, raną 
jest dla sumienia narodowego i krzywdą straszną 
pali i tych, którzy cierpią za swą pracę, ubóstwo i 
tych, którzy czują, iż sprawa cświaty ludu na tem 
zanadto wiele ucierpi. 

Wszystkie prośby, wcłania, pstycje biły dzwonem 
błagania o poprawę loru niuezycieli, ale gdy wobec 
szumu i hałasu spraw innych, niezostały usłyszane, 
dziś musi się ozwać ton silniejszy i donioślejszy. 
Wielki dzwon skargi serc wieln brzmi i woła, a głos 
jego niech złączy się z prośbami tysięcy, niech w u= 
szach posłów naszych brzmi i huczy tak długo, aż 
obudzi sumienie i wzroszy litość, 

Jeżeli Sejm czeski zbiera się tylko dla spraw 
uauczycielstwa, jeżeli Czechy mają całą korzyść „spi- 
rytuau* użyć na pensję tych, którzy oświecają, niech- 
że i u nas kraj okaże raz swą dzielność w poparcin 
cświaty i pracy, będącej podwaliną bytu narodowego. 

Płaca djurnisty, niejeden raz nie posiadsjącego 
żadnego wykształcenia, jest przecież jeszcze lepszą 
od płacy nauczyciela ludowego, który wszakże, nim 


` dostąpi godneści pracownika na polu oświaty, musi 


pracować mozclnie i z niejedaą nauką toczyć walkę 
wytrwałą. Gdy nadejdzie czas matury w teminarjach 
męskich, padają kandydaci jak lich: makówki. Bo to 
i rzecz bardzo łatwa spalić kilku, niech się lepiej u: 
czą, aby po tej pracy przygotowawczej i przy pracy 


wyczerpującej zdrowie dać wynagrodzenie najlichsze, 
jakie może istnieć wśród ludzi umysłowo pracujących, 
to także sprawa nie trudna. 

Konduktor tramwajowy dostaje 30 złr. mienię- 


„cznie i mundur. Kandydat na „finansa“, który tylko 


watąpi do straży skarbowej, ma 2 korony dziennie i 
60 złr. na mundur i ma mieszkanie! Wcźny, stróż 


' szkolny, porłagacz szpitalny, ci mają lepsze wyna- 


grodzenie za swą pracę, niż nanuczycielstwo, od któ: 
rego przecież ciągle, zawsze i wszędzie żądają bar- 
dzo wiele i wiedzy i pcświęcenia i pracy ì miłości i 
przykładu i nauki, słowem, chcą by on wszystkie 
enoty wszczepiał, siał, niósł, wiedzę popularyzował, 
niezgodę goił, nigdy się nie żalił, nie smucił, choć 
mu głodno, zimno i ciężko, bardzo ciężko! 

Dziewczyna w fabryce cygar pracująca, zarabia 
tygodniowo 7 złr., c> wynosi miesięcznie 28 złr. i 
jnż jest większa pensja od nanczycłelki, która dłu- 
go prześlęczała przy nauce, zanim zdcbyła patent 
nauczycielski. Chłopak murarski, który nosi piasek i 
wspno, dostanie 80 centów dziennie, co wyniesie 19 
złr. 20 centów miesięcznie — a przecież ten chło- 
pak nie mozolił się nauką, nie wymagano od niego 
egzaminów, nie pracnje duchem dla wielkiego ducha 
wśród ludu. 

Jeśli podobne wynagradzanie nauczycielstwa lu- 
dowego nie jest sromem dla Sejmu i władz krajo- 
wych autonomicznych, to jest krzywdą straszną, ` 
społeczeństwo silne w miłości kraju własnego, w u- 
szanowanin pracy mozolnej i twardej, musi I powin« 
no o poprawę tych stosunków wołać. 

Wielki dzwon niech ozwie się nad drzwiami gma- 
chn sejmowego, niech nie da się przygłaszyć pod- 
szoptom tych ludzi, którzy, sami syci i utyci, powia- 
dają, iż mauczycielstwo ma dość na życie, a potrze- 
by swoje niech ograniczy. 

Coraz mniej sił wstępcje do męskich seminarjów 
nanczycielzkich, z tych, nielicznych kandydatów, pa- 
lą jeszcze jak mogą przy klasyfikacjach, wydalają za 
najmniejszą rzecz, a ostatecznie z kilku lub kilkana- 
atn, którzy otrzymają świadectwo dojrzałości, zale: 
dwie dwóch lnb trzech podaje się na posady na wieś. 
DUciekają przed nędzą i — niema się co dziwić!... 
Zeszłego roku jeden z młodych, który celująco zdał 
maturę, otrzymał posadę pod miastem. Jako młodszy 
nunczyciel miał 300 złr. rocznie. Z tego opłacić 
mieszkanie, chociażby najuboższe, 4 złr. miesięcznie, 
wikt chociażby najlepszy 12 złr. miesięcznie. Pranie, 
opał, światło, usługa, chociażby tylko 3 złr. miesię- 
cznie, zostsje na ubranie, na obuwie, na inne po- 
trzeby 6 złr. 

Ale w zamian za to — człowiek ten dostał III 
klusę, w której miał 63 dzieci — miał trzy razy 
na tydzień do poprawy w domu zeszytów 63; mn- 
siał starać się o to, aby praca była jak najlepsza, 
a zadowolnienie władz najwyższe... A jeśli tem czło- 
wiek ma ojca starego, jeśli ma siostry młodsze, po” 
trzebujące pomocy w nauce, jeśli taki nauczyciel lu- 
dowy ma przecież pragnienia duchowe, zechce coś 
czytać, kształcić się dalej, żyć jakoś wśród ludzi, 
czy podobne, aby się ustrzegł goryczy i nie pytał 
potem losn, 74 co mu dał drogę mozolnej pracy, 
a bytu najnędzniejszego! 

Znamy gminy, pod miastem  włększem, gdzie 
przed 10 laty nauczycielstwo młodsze miało pemsję 
po 600 złr. jako dlatego, iż tu mieszkania droższe, 
życie droższe, praca wielka. Przy pierwszej sprawie 
podnoszenia płac nauczycieli w gminach tych zmniej- 
szono pensję z 600 złr. na 300 złr., ale dano do- 
datek jaszcze po 100 złr. Przy drugiej poprawie 
losu nauczycieli odjęto jeszcze i tych 100 złr. Chy- 
ba gdy tak dalej pójdzie, to nauczycielstwo będzie 
jeszcze dopłacało za to, iż uczy!... Podnoszenie płac 
jednym dokonywało się ujmowaniem płac drugim. 
Dlaczegoż pytamy w innych sferach podobnie się nie 
dzieje? Czemuż gdy podnoszono pensje urzędnikom 
państwowym nie poujmowano dajmy na to z pensji 
Podgórza, lab Wieliczki, aby dać lepszą płacę w Ma. 
kowie, lab Jordanowie. Są powiaty, gdzie nauczycieli 
prawie już nie ma, a wszystkie posady obgły nau: 
czycielki. Bo kobiety istnieją same dla siebie, rodzin 
nie zakładają, nie potrzebują dzióci wyżywiać i kształ- 
cić, więc im jako tako starczy. Ale i tu jest wyzy= 
skanie i pracy i sił wiele, a jakkolwiek praca nan- 
czycielek jest równie dodatnia i korzystna jak nau: 
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czycieli, jednak nie godzi się i jej że wynagradzać. 


Posłowie nasi, posłowie szlachetni, którzy pojmują 
czem jest oświata w narodzie, niechże wchodząe te- 
raz do gmachu sejmowego powiedzą sobie stanowczo: 
poprawa bytu nauczycieli na pierwsiem miejscu! a 
wtedy może wielki dzwon skarg tysiącznych bić 
przestanie. 

Tyle szkół pozamykanych! Tyle klas przepełnio: 
mych nad możność sił nauczycielskich i zdrowia dzie- 
ci, tyle posad obsadzonych pracownikami „bez kwa- 
lińkacji*, tylu nauczycieli eofa się i szuka gdziein- 
dziej chleba, choć mogli tu zacnie i dłago pracować, 
a na to wszystko jedno wołanie, jedna prośba, jedna 
skarga żałosza: Zrównajcie naszą pracę z pracą naj: 
niższych sług rządowych !... Tak jak woźcych, tak 
nas wynagrodźcie, bo nędza jest ciężką do dźwiga- 
nia, a niedostatek dncha łamie |... 

Nie pcłowiczaie, nie łataną drogą, nie ujmowa- 
niem jednym dla dania drugim, ale drogą ustawy 
dobrze obmyślanej i wynagrodzeniem ludzi zasługu- 
jących na to, aby kraj ich pracę nszanował, należy 
wię zająć losem nauczycieli ludowych. Na barki nau- 
czyciela wkładamy naszych żądań wiele, chcemy, aby 
on kładł podwalinę pod całą przyszłość narodu, ale 
też nie amiemy go wynagrodzić sumiennie. 

Gł>s posłów sejmowych wielkie ma znaczenie. 
Daleko brzmi jego ton. Ale głos skargi skrzywdzo: 
nych może zabrzmieć jeszcze donośniej. A. głos lu- 
rodu bije czasem jako wielki dzwon. 


„PERŁA WÓD POLSKICH.“ 


Otrzymujemy następujące pismo: Wielmożny Panie 
Redaktorze! Użyczając w swoim szanownym organie 
miejsca dla omówienia stosunków zakładu Szczawni- 
ckiego nie wątpię, że Wny Pan raczysz także uży- 
czyć miejsca dla niniejszej odpowiedzi, zwłaszcza gdy 
jednostronne zapatrywanie na dany przedwit nigdy 
nie może przedstawiać sprawy we właściwem świetle. 

Dla tego też ufsy w sprawiedliwość i bezstronność 
W. Pana, upraszam o łaskawe pomieszczenie nastę- 
pującego wyjaśnierta : 

Szanowny autor artykułu pod tym tytułem posta- 
rał się na wstępie dość przedmiotowo przedstawić 
historję przejścia zakładu Szczawnickiego w ręce 
Akademji Umiejętsości i gdyby był mógł do końca 
utrzymać swój bezstronny sąd, oddałby istotnie wiel- 
ką przysługę temu zakładowi, który przez swoje Wy- 
sokie zalety wód, jego korzystne położenie klimatyczne, 
a nawet ze względu na własność Instytucji, należącej 
do całego Narodn, zasługuje ma opiekę całago społe- 
czeńatwa polskiego. Bezstronna krytyka opinji pu- 
plicznej tego rodzaju zakładów nie tylko że nie może 
być dla nich szkodliwą, ale nawet jest wielce pożą- 
daną, bo nikt nie może być sędzią we własnej spra- 
wie, więe też i zakład mógłby być wdzięcznym za 
sprawiedliwe wytknięcie mu nsterek i za udzielenie 
odpowiednich rad i wskazówek, aby ucbylając złe, 
podążał w miarę możacści i dobrej woli za postępem 
ku powszechnemn zadawcleniu pnbliczności. 

Niestety jednak, szanowny autor wystąpił w tej 
spawie stronniczo, bo z rzekomych win zarządu za- 
kładowego podniósł jedynie tak drobne szczegóły, jak 
przeciekanie kiedyś dachu nad werandą restauracyjną, 
który nakryty blachą żelazną przerdzewiał nie w porę, 
bo nie przed rozpoczęciem sezonu, aby temu skutecznie 
zaradzić, ale dopiero wśród sezonu i to w porę dźdży- 
stą, że dopiero po ustalenia pogody, mógł być odre- 
staarowanym, wspomniał o chwilowem przec'ekaniu 
tego lnb owego budynku, gdzie jeden przedwcześnie 
zgnity gąt mógłtaką niespodziankę sprawić, co pośród 
dwudziestu kilku bndynków pokrytych gątem dla lu- 
dzi z tem obeznanych nie stanowi przewinienia — 
a nigdzie natomiast nie dotknął wyższych wad, któ. 
reby przez autora rzekomo opłakiwany upadek Szcza- 
wnicy usprawiedliwiać mogły. 

Jeśli ktoś czuje się być uprawnionym do krytyki, 
to wykazując wady, powinien przez bezstronną spra- 
wiedliwość podnieść także ich przyczyny, nie czepia- 
jąc się znanych osobistości, zarzucając im stroaniczość, 
jak wtym wypadku uczynił z oceną delegatów Aka- 
demji Umiejętności, którzy przy rewizji zakładu mieli 
jak autor twierdzi, mimo przez niego wykazanych 
wyżej dezyderatów, znaleść „wszystko w porządku“, 
bo ci delegaci i z pewnością od autora artykułn ze 
sprawą aktualności bndynków, urządzeń i z admini- 
stracją zekładn lspiej obeznani, a przedewszystkiem 
jako mężowie zaufania i wyższej wiedzy, za każdą 
razą wizytowania, musieli jako kompetentni znaleśi 
porządek w zakładzie i postęp, skoro taką opinję 
wyrazili. 

Delegaci wspomniani, okiem rzeczoznawców wi- 
docznie spostrzedz się mnsieli, że dzierżawca zakła- 
dn mimo swej truduej sytuacji, jaka nastąpiła z bie- 
głlem czasu wskutek pogorszenia się materjalnych 
stosunków w kraju, braku kolejowej komunikacji do 
Szczawnicy, konkurencji, wywołanej wyższą frekwen- 
cją do Zakopanego, dzłó tak korzystnie koleją ze 
światem połączonego — a nawet przez liczniejszy 
zjazd żydów, jak wiadomo najlepiej umiejących oee- 
niać skutki i własności zdrojów, czemu przecież 
dzierżawca zapobiedz nie jest w możności — musiał 
on coś dodatniego dla zakładu uczynić, skoro wydali 
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taką, a nie inną opinję ze swej wizytacji, która tak 
widocznie autora tej korespondencji porusza i gniewa. 

Przedewszystkiem musieli ci delegaci spostrzedz, 
że dzierżawca górnego zakładu o którego jedynie 
korespondentowi chodzi, zaprowadził wodociągi z hy- 
drantami do skrapiania placów i chodników, posadz- 
ki w zdrojach Józefńsy i Stefana; pawilon də pła- 
kania gardła przy zdroju Walerji, że utrzymuje we 
wzorowym porsądku spacery, a kląby i wzorzyste 
kwietniki są tu w większej niemal ilości, jak we wszyst- 
kich innych zakładach krajowych razem wzięte, że 
w domach i mieszkaniach utrzymuje wymaganą czy- 
stość przy zastosowanin odpowiedniej hygieny, że za 
jego staraniom wybudowano most na ruskim potoku 
i część drogi do uroczych Pieniu, a reszta tej drogi 
czeka nie z jego winy na wykończenie, że wdrożył 
najdalej sięgające zabiegi i starania. o  połą: 
czenie kolejowe, która to sprawa jest obecnie w po- 
myślnym toku, że dla ochrony lepszej publiczności 
wyłączył pewne spacery od wciskania się tam ubo- 
giego żydostwa, że wybndował ładne i schludne ła 
zienki dla lepszej publiczności bez względn na zysk, 
byleby tylko zdjąć to na Szczawnicy ciążące odium, 
że inteligencja musi ma każdym kroku być równou: 
prawniona z taką kategorją gości, którzy jej obrzy- 
dzenie sprawiają, że wreszcie na dalsza natarczywe 
żądania publiczności, wybudował przy swoich łazien- 
kach sale do zabiegów wodoleszniczych, wyłącznie 
znowu dla inteligencji ze z góry dla siebie przewi- 
dzianą stratą, a zakładzik ten choć skromnie, ale 
schludnie wybudowany i w najlepsze aparaty zaopa- 
trzony, czeka z otwarciem na udzielenie mu urzędo: 
wej koncesji. 

Ale właśnie wybndwanie tego zakładu hydropa- 
tycznego Tozgorycza szanownego autora, któzy nie: 
konsekwentnie twierdzi, że uważa go za zbyteczny 
wobee tego, iż egzystujący dotąd taki wzorowo urzą- 
dzony zakład na Miedziusiu, który według jego twier- 
dzenia mimo 10-cio minutowego oddalenia od górne- 
go zakładu i jego wspólności użytku dia całej publi: 
czności bez różnicy czyni pierwszy zbyteczaym i w ra- 
zie koncesjonowania go, mniema, że będą dwa złe 
zakłady, zamiast jednego dobrego. 

Tn już trudno wyrozumieć logikę szanownege at- 
tora, dlaczego dotąd dobry zakład na Miedziusiu ma 
się stać złym w przyszłości, lub jeszeze n'e otworzo- 
ny detąd w górnym |zakładzie, przez rzeczoznawczą 
komisję za odpowiedni uznany, ma z sąsiednim po- 
dzielić tak smntny los, gdy powszechnie wiadomo, 
że konkurencja na uczciwych zasadach oparta, przy- 
czynia się jedynie do publicznego zadowolenia i nie- 
zawodnego wskutek współzawodnictwa postępu. 

Szanowny autor wreszcie odsłania już w zupeł- 
ności swą maskę i swój włssny interes, w żalu nad 
zamianowaniem lekarza zakładowego, rzekomo Szwa- 
gra (?) dzierżawey, zamiast starającego się profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, bo nawiasowo mówiąc, 
żaden z profesorów, z wyjątkiem jednego prywatnego 
docenta Uniwersytetu o tę skromną posadę się nie 
ubiegał, a co do osobistości nowo cbranego lekarza, 
zapewnić mogę, że wybór ten mimo bardzo przykrych 
zabiegów strony przeciwnej, padł kn ogólnema za- 
dowoleniu, tak lekceważonej przez autora większości 
komisji zdrojowej, jak też i ogóła publiczności, a 
zgłoszony w tej sprawie do wysokiego namiestnic:wa 
protest, nie po „galicyjsku*, jak autor twierdzi, ale 
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wośńcią rezstrzygniętym będzie, a zatem „a priori“ 
wyrok tej władzy z ped tak naiwnej krytyki sza- 
nownego autora korespondencji uchylonym być po- 
winien. 

Te to właśnie powody zupełnie prywatnej natary, 
a niedbałość o dobro zakładn, wyprowadziły z rów: 
newagi autora, skoro grozi Szczawnicy konkurencją 
wód Krośsienieckich, a chociaż w swej naiwności 
przypisywać im chce tə same własności, jakie posia: 
dają zdroje Szczawnickie, wspominając tylko mimo- 
chodem, jakoby o małoznaczącej różnicy przez „wię- 
kszą ilość wapna“ w zdroju Krościenieckim, to już 
według przysłowia: „Boże chroń nas od nie powo- 
łanych przyjaciół*, autor wyświadcza temu zdrojowi 
iście niedźwiedzią przysłagę. 

Z mej strony bowiem, tak w imieniu własnem, 
jak i Akademji Umiejętności, znając jej obywatelskie 
zapatrywania, życzę zdrojowi Krościenieckiemu jak 
najlepszego rozwoju i powodzenia, bo gdyby przez 
dodatnie wprowadzenie wody Krościenieckiej w uży- 
cie, dało się wyrugować słabsze od niej zdroje z Ems, 
Bilinu i wodę Selterską, te bez szkody dla Szczaw- 
nicy, uzyskałoby sią tyle upragniony skutek dla po- 
żytku i sławy polskich zdrojowisk i powszechnego 
dobra krajowego, z czegobky nie tylko pod literami 
ukrywający sig autor, sznmnie a stronniczo napisa- 
nego artykułu, ale wszyscy dobrze myślący ludzie, 
cieszyć się powinni. 

Feliks Wiśniewski, dzierżawca zakładu. 


Z KRAJU. 


Klęska powodzi. 


Z Przemyśla donoszą, jż wskutek 3-dniowej ulewy 
wezbrał Wiar i wystąpił z brzegów. Pod Dobromilem, 
Niżankowieami i Nowem miastem stoją pola i łąki 
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pod wodą. W Sierakoścach zerwały fale na przestrzeni 
2 km. nowo założoną drógę powiatową. Szkody na 
polach i sianokosąch są znaczne. 

Potok Płowee, przepływający pod Sanokiem, zalał 
niżej położone domy. 

Z pod Dobezyc dozoszą o wylewie rzeki Raby i 
strumieni górskich, które w dniu 20 b. m, zrządziły 
ogromne szkody w polach, mianowicie w gminach: 
Rudniki, Dziekanowice, Sieraków, Kanice, Dobrano- 
wice i innych. Najwięcej ucierpiały łąki przybrzeżne. 
Woda zabrała siana w pokosach, zamuliła grunty, 
zniszczyła ziemniaczyska, owsy. Włościanie wnieśli 
podanie do starostwa o odpiwanie podatku grunto- 
wego. Wieln biedaków jest w rozpaczy z powodu 
utraty plonów. 

W Haczowie wylew Wisłoka nastąpił 21 b. m. 
po trzydniowych ulewnych deszczach. Poziom wezbra- 
nej rzeki był bardzo wysoki, to też dosięgła woda 
do dhat odległych. Zniszczenie ogromne skutkiem za- 
mulsnia. Nietylko siana przepadły, ale i otawy nie 
będzie. Zagrody nadbrzeżae także zupełnie zniszczone. 
Najgwałtowniejszy wylew był, jak zawsze w Iskrzyni, 
gdzie skutkiem ścieśaienia koryta rzeki przez most, 
kryty na szosie rządowej, zamulenie jest na stopę 
wysokie. Poszkodowani wahają się ze zgłaszaniem 
u władzy swych strat, albowiem — jak mówią — 
więcej zachodu, niż korzyści. W r. 1899 Jan Olszew= 
ski, któremu zamuliło 3 morgi, z których opłaca 12 
złr. podatku, otrzymał na zapomogę 2 kg. soli. Inni 
nawet i tyle nie otrzymali. Wisłok między Sanokiem 
a Rymanowem zalał tor kolejowy. 


Z Mościsk piszą: Ubiegłogo tygodnia przeciągnęła 
straszna burza gradowa, wskutek oberwania się chamu- 
ry. Woda w potokach nagle wylała i wyrządziła w 
14 gminach olbrzymie szkody, zabierając kilkadzieriąt 
małych i kilkanaście wielkich mostów. Najbardziej 
ucierpiały gminy: Nikłowice, Hołodówka, Orchowiee, 
Szczurowice i Dydiatycze. Rozścielone wzdłuż rzek 
i potoków setki sztuk płótna woda poniosła światami. 
Jednemu z gospodarzy zabrała woda stajnię, stodołę 
i komorę, innemu zaów parę koni z farą siana. 
Wzbieranie wody bri» tak gwałtowne, że nie można 
było nie ratować. 


Pod Ciężkowicami wylała Biała tarnowska. Pod 
Pilznem wylała Wisłoka, niszcząc zasiewy i drogi. 
San pod Sanokiem wezbrał o przeszło 2 metry po- 
nad stan normalny. Potok Pł-wce przepływający pod 
Sanokiem, zalał niżej położone domy w Posadzie 
Olehowskiej. Wisłok między Sanokiem a Rymauowem 
zalał tor kolejowy 

Siwka, mała rzeczka górska, oblegająca zakrętem 
swolm Nowy Kałusz i wieś Banig z saling, wezbrała 
dziś do wysokości 3 m. 20 em. 

Ulewa, trwająca dobę, ustała rano, a około go- 
dziny 4 po poładniu, widok był wspaniały grozą i 
kontrastem jasnego, słonecznego nieba z mętnymi ` 
nurtami szarej wody, która wypełniła łożysko i roz: 
lała na szerokość 60 m. Pola, łączki i cgeody nad- 
brzeżne stoją pod wodą. 

Bliżej miasta, pod mostem, rzeka również wez- 
brana, mieszkańców nadbrżeżuych ogarnia przeraże- 
nie; w przeszłym roku mieli jnż powódż, teraz groza 
zaziera im znów w oczy. Jeszcze trochę deszczu w 
górach, a dotknie ich straszna klęska — dziś woda 
zabrała świeżo skoszoną trawę i siano, jutro może 
zniszczyć cały dobytek. 

Na szczęście wody opadają. Ze wszystkich rzek 
w zachodniej części kraju położonych nadesłano do- 
niesienia o szybkiem opadaniu wód, które w dniu 21 
i 22 b. m. osiągnęły były największą wysokość. 

Poniżej zestawiono o ile w ostatnich dniach pod- 
niósł się stan wody w rzekach najwyżej ponad zwy- 
kły niski stan. 

Biała pod Nenhof na Sląskn 22 b. m. 2:95 m. 

S.ła w Zywcu 21 b. m. 1'05 m., w Oświęcimiu 
22 b. m. 1'10 m. 

Skawa w Suchej 21 b. m. 1:55 m, w Skaw- 
caeh 21 b. m. 2'29 m., w Wadowicach 21 b. m. 
2:25 m., w Zatorze 21 b. m. 305 m. 

Raba w Gdowie 21 b. m. 1'57 m., w Księtni- 
cach 21 b. m. 2'77 m., w Proszówkach 21 b. m. 
5 03 m. 

Dunsjec w Nowym Targu 21 b. m. 1:50 m., w 
Nowym Sączu 21 b. m. 265 m., w Zgłobieach. 22 
b. m. 290 m., w Żsbnie 22 b. m. 5'59 m. 

Buła tarnowska w Ciężkowicach 21 b. m. 2'85 m. 

Wisłoka pcd Jasłem 21 b. m. 2'13 m., w Brze- 
źnicy 22 b. m. 391 m. 

San pod Sanokiem 21 b. m. 1'84 m., w Prze- 
myślu 21 b. m. 340 m. ) 

Wisłok w Krośnie 21 b. m. 3'05 m., w Zarno- 
wy 22 b. m. 2'95 m, 

Wisła w Skierowie na Śląsku 21 b. m. 0'99 m., 
w Karsach 22 b. m. 4'11 m., w Szczueinie 23 b. 
m. 4:60 m. 

Strwiąż w Biskowicach 21 b. m. 4:65 m. 

Dniestr w Kornalowicach 21 b. m. 4'61 m. 

Świeca w Baliczach podgórnych 21 b. m. 1:31 m. 

Jeżeli nadzwyczajne opady deszczu nie pewtórzą 
się w dniach najbliśszych, opadną wody W rzekach 
w przeciągu kilku dni do zwykłego stanu. 
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ZE SWIATA. 


Żywy pesąg. 


Nowa, szczególniejszego rodzaju „gwiazda“ zaj- 
muje obeenie uwagę paryskiej śmietanki. Gwiazdą o: 
wą jest Amerykanka, niejaka miss Duncan, której 
nia zbywa ani na monecie, ani na piękności. Smukła 
kibić z uroczą twarzyczką zlewają się w harmonijną, 
ponętną całość. 

Gdy śliczna miss naradzała się z awemi krajan- 
kami z za Oceanu, w jakiby sposób oryginalnością 
zwrócić na siebie uwagę świata, pewna malarka z żar- 
tem doradziła jej, aby się pozwoliła wystawiać za 
pieniądze jako klasyczna figura, przyczem wskrzesi: 
łaby starożytne tańce. : 

Praktyczna Amerykanka chwyciła w lot radę 
swej przyjaciółki. Będzie to nietylko oryginalne ale 
i rentowne, pomyślała sobie miss Dancan i postano- 
wiła zaraz się zabrać do urzeczywistnienia toj myśli. 
Najpierw studjowała czas jakiś po muzeach posągi 
starożytne, wykopane w Beocji i Efezie, poczem wzię- 
ła szereg lekcyj u pewnego baletmistrza, a teraz za- 
chwysa sobą oczy Paryżan. 

Niedawno tomu wykonała miss Dunean w obe- 
eności księżnej Polignac jeden z swych najpiękniej- 
szych tańców. Trzymając nad głową amforę z terra- 
koty, wykonuje ciałem pełne gracji i eleganeji ruchy 
w takt do dźwięców starogreckiej muzyki, przypo- 
minającej akompaniament, przy którym śpiewacy wy: 
głaszali eposy Homera. Po odtańczonym balecie księ: 
ána Polignac rzekła z uśmiechem do Amerykanki : 
„Mogę pani zaręczyć za jak najświetniejsze sukcesy, 
będziesz pani zasypywana pieniądzmi, o jednom tylko 
nie zapominaj: Mów pani, jak tylko możesz najmniej, 
a gdy już będziesz pani musiała coś powiedzieć, to 
zbywaj tę konieczzość kilkoma słowy. Swym grubym, 
iście amerykańskim organem, który bynajmniej wcale 
nie zgadza się z tymi wiotkimi ruchami, jakie tu pa- 
ni przed chwilą wykonywałaś, mogłabyś całą sprawę 
popsuć”, 

Miss Duncan usłuchała rady pani Polignac i daje 
odpewiedzi krótkie, ale tak eięto i dowcipne, że zno. 
wa wprawia niemi wszystkich w zdumienie. I tak 
podczas sołrós u wicehrabiny de Tredern zapytał raz 
Amerykankę poeta książę Robert Montesqułou Fesen- 
jae: Pani przypominasz mi żyjącą statuę klasyczną. 
Czy nie mógłbym wiedzieć, ile ma pani lat? — Któż 
może to windzieć! Może tysiąc, może i więcej... — 
brzmiała odpowiedź. 


Polemika artystyczna. 


Kilka dni temu „Berliner Localanzeiger*, za- 
mieścił artykuł profesora Reinholda Begasa o secesji, 
który wywołał w całych Niemczech wśród artystów 
żywą dyskusję i polemikę. Na tem jednak nie skoń- 
czyło się, gdyż jeden z najwybitniejszych malarzy 
modernisto - secesjonistycznych , Maksymiljan Klinger 
z Lipska, ogłosi? w jednym z prowincjonalnych dzien- 
ników list otwarty do profesora Begaza. List ten 
brzmi tak : 

„Znowu żart! Z prawdziwie berlińskim duehem 
wypowiedział pan prof. Begas swój sąd o seceji w 
sztuce. Jego zapatrywanie na cel i zadanie secesji 
jest nowe i wesele, a bardzo interesujące z tego 
względu, że jest „specjalnością berlińuką*. Chciałbym 
jednak uwagę pana prof. Begasa zwrócić na inną 
berlińską specjalność w sztuce. Może on sam jeszcze 
jej nie zna. Myślę o berlińskich „artystach testamen- 
towych“. Działalność tych panów da się skreślić w 
krótkich słowach. Przedewazystkiem potrzeba do niej 
wiele prawdziwego talanta. Mianowicie owi „artyści* 
zwracają się do bardzo bogatych ludzi, którzy są 
znani, jako miłośnicy aztuk pięknych. Wiele się mó- 
wi o „wielkiej sztuce”, porusza się wielkie kapitały, 
ile możności na założenie „akademji*, Klinger wy: 
wodzi dalej, że „do dwóch miljonów marek, przeznz- 
czonych na różne fundacje, zostało przez artystów 
berlińskich użyte do całkiem innych celów. A prze- 
cłeż te defrandacje miałyby, dzięki szlachetności «fia. 
rodawców, wielkie znaczenie dla rozwoju naszej sztu- 
ki! — Imiona tych „artystów*, udokumentowane do- 
wody są u mnie do rozporządzonia p. Begasa (podp.) 
Max Klinger. Lipsk, 24 czerwca 1901. 

Wrażenie, jakie zrob:ł ten list otwarty, było el- 
brzymie. Jest to oskarżenie wielu berlińskich arty- 
ztów bez podania nazwisk i faktycznych dowodów o 
oszustwo i sprzeniewierzenie. 

Profesor Rinhold Begas odpowiedział na list 
Klingera następującem pismem ; 

„Zupełnie nie mogę tego zrozumieć, eo skłoniło 
Maksymiljana Klingera do tego rodzaju listu na mo- 
je ezysto artystyczne uwagi O socezji. Co do mnie, 
jak to słusznie już sam Klinger w swym liście pisze, 
to nie nie wiem o wspomnianych przezeń wypadkach, 
które mnie wcale nie obchodzą i obchodzić nie mogą, 
i których prawdziwości dlatego dochodzić nie myślę. 
Jężeli Maksymijan Klinger coś podobnego twierdzi 
pablicznie, jego jest rzeczą, Za to odpowiadać i do- 
wody na swe zarzuty przytaczać, Ja zaś wcale nie 
myślę dalej zajmować się tą sprawą“. Dalszego roz- 
woju toj artystyczno-kryminalnej afery, oczekuje ber- 
świat artystyczny z wielkiem zaciekawieniem. 


„TŁOBTNAROJDU* 


KRONIKA. 


Kałezdarz keżolelny. Dziś; wó wtorek Wilhelma. opa- 
ta i Łucji, panny, męczenniey; w Środę Jana i Pawła, 
braci, męczenników; we czwartek Władysława, króla, 
wyznawcy. 

Xalendarz myśliwski. Od 15 czerwca wolno polować na: 
rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne. Dziki i li- 
sy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głnazców i cietrzewi. 

Kalendarz ryhaoki. W czerwcu wolno łówić: bolenia,, 
lipienis, głowacicę, swinkę, sandacza, pstrąga i łososia 
oraz raka samca. 

Kalendarz astronemiozny. Wschód słońca rozpoczął się 

iš o godzinie 3 minut 34, zachód przypada o godz. 7 
minut 51, długość dnia godzin 16 minut 17. 

Stan pewletrza. Dnia 25-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 743-6, termometr -+ 19 0 wilgotność 81%, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Herman Seinfeld się broni! 

Herman Seinfeld broni awojego honoru! Broni 
go naturalnie na szpaltach „Naprzodu“, jakby dla 
stwierdzenia prawdziwości słów p. Daszyńskiego, że 
dr Seinfeld nigdy nie używa „Naprzodu“ za swój 
organ!! Każdy jednak ma prawo bronić swojej do- 
brej aławy, jeśli uważa to za potrzebne i jeśli został 
na czci naruszony w ten sposób i z takiej strony, 
że istotnie ta dobra sława jest zachwiana. Ponieważ 
ten wypadek ta istotnie zachodzi, przeto nawet Her- 
manowi Seinfelduwi nie myślimy tego prawa od- 
mawiać. 

Jest jednak pewna granica arogancji, bezczelno: 
ási i zuchwalstwa, a granicę tę niezawodnie Herman 
Seinfeld przekroczył, Na pozytywny zarzut, poparty 
dokumentami, odpowiada się pozytywnie. Tymezasem 
Herman Seinfeld odpowiada tylko i wyłącznie wymy- 
ślaniami, wskazującemi na rozjuszenie, rzadko towa- 
rzyszące spokojnemu sumieniu, Można zrozamieć wszel- 
kiego rodzaju rozdraźnienie; można dopuścić nawet 
przeczuloną drażliwość na „honor rodowego imienia", 
u spadkobiercy familijnych peruk silniej objawiającą 
się niż u ludzi honorowo nie obciążonych ; trzeba je- 
dnak uśmierzyć wybujałość tego rasowego kwiku, 
który się wydobył ze szpalt „Naprzodu“ z podpisem 
dra Hermana Seinfelda, 

Przedewszyatkiem Seinfeld nie mówi o obronie, 
tylko o — „satysfakeji*, przyczem o drze Wielo: 
wieyskim używa zwrolu „ten qzłowiek*. Zwrot ten 
uważamy za dość słuszny; stanowi on jaskrawe przy- 
rodnicze przeciwatawienie do tego jordanowskiego 
zwrotu, który przychodzi na myśl, ilekroć sig trzeba 
zajmować osobą dra Seinfelda. Uholewa tedy dr Sein. 
feld, że „człowiek ten jest posłem, nie może go więc 
skarżyć, albowiem z uwagi na odroczenie Rady pań- 
stwa do października, zajdzie przedawnienie”. 

Takim frszesem karmi p. Seinfeld Izbę adwoka- 
cką; uapokójmy go! Wniesienie skargi bezzwłocznie 
udaremni przedawnienie, na które zreantą p. dr Wie- 
lowieyski z pewnością powoływać się nie będzie. W 
dalszym ciągu bąka coś Seinfeld o satynfakcji hono- 
rowej, przyczem stawia następującą zupełnie słuszną 
zasadę: „Honorowej satysfakcji nie można ządać od 
człowieka, któremu publicznie zarzucono szantaż“. 
Niech się jednak Seinfeld nie lęka! Nawet taki żyd, 
któremu publicznie nie zarzucono 5zantażu, nie po- 
trzebowałby obawiać sięjsekund :ntów, gdyż według zwy- 
czajów, przyjętych w aryjskich społeczeństwach, rasa 
żydowska ma przywilej honorowej nieodpowiedzial- 
mości! Cóż zaś dopiero — dr Seinfeld !! 

Po pogróżce czynnej napaści, za którą możnaby 
i wartoby przymknąć dra Seinfelda odrazu pod klucz, 
następuje fiaa? wspaniały: Seinfeld prosi usilnie, aby 
rada dyscyplinarna izby adwokackiej zbadała jego 
sprawą !|! Przypomina się historja z pewnym rzezi: 
mieszkiem, który schwytany w biały dzień na Rynku 
„in flagranti“, darł się w niebogłosy: „Ja chcę, aby 
mnie aresztowano! Ja chcę, Żeby mnie zamknięto! 
Ja chcę, żeby mnie sądzono!* — i wprewadził tom 
policjanta w takie osłupienie i zaufanie, że go na 
chwilę wypuścił, co naturalnie miało taką konsekwen- 
cję, iż rzezimieszek w tłamie bez śladu zniknął!! 
Ależ Hermanie Selnfeldzie, prośba twoja jest cokol- 
wiek spóźałona, tak, jak spóźsioną była już propo: 
zycja „zapiela tej sprawy“, uezyniona bardzo nieda- 
wno temu osobie p. Wielowieyskiemu bliskiej, którą 
zapewniałeń, iż „powiedziałeś Darzyfwkiemu, że nie: 
sprawiedliwie atakował poała Wielowieyskiego* — 
tak jak spóźnionym był już ów sławny list, napisa- 
ny po wniesieniu skargi, a rozciągający ni stąd ni 
zowąd ową sławną pretensję do 1000 koron na oso- 
bę trzecią! Jnż bądź spokojny, Hermanie Seiafeldzie ! 
Rada dyscyplinarna byłaby „lucus a non lucendo*, 
gdyby się tą sprawą nie zajęła. 

Tylko nie mów lepiej nam o interesie stanu ad- 
wokackiego w tej sprawic!“ 

Intereres stanu adwokackiego nie ma i nie może 
mieć nie wspólnego z czynem, zarzuconym Seinfeldo- 
wi. W każdym stanie stanie znajdujemy jednostki, 
dopuszczające się nadużyć w interesie własnym; nikt 
nie będzie jednak ze sprawek jednego Żyda wyciągał 
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wniosków, krzywdzących stan adwokacki. 

Pismo Seinfelda zawiera jednak pewną niespo- 
dziankę. Oto żąda Seinfeld, aby przesłnehano w tej 
sprawie dep. Dsszyńskiego. Ma on na żądanie Izby 
każdej chwili stanąć przed Izbą, aby z „całą sta- 
nowczcścią zaprzeczyć twierdzeniom* posła Wielo- 
wiejskiego. Czytamy o tem z najwyższem zdumieniem! 
A więc p. Daszyński musi być poinformowanym o 
szczegółach sprawy, co do której zapewniał, że mn 
o niej nie nie wiadomo! Wazakżeż p. Wielowieyski 
oskarża tylko Ssinfelda! Z przyjemnością tedy kon- 
atatujemy, że Seinfeld nie chce być w tej sprawie 
osamotniony, i że widzi w tem swój iuteres, aby mu 
w niedoli stale poseł Daszyński towarzyszył. 


* Z powodu braku miejsca nie możemy dziś 
podać czytelnikom dalszego ciągu powieści Ohneta 
p. t.: „Tajemnica jenerała Tióucnt*, 

* Nareszcie. Komisja konsensowa od ostatniego 
czasu, mimo wyrsźnego zdekompletowania, dawała 
wiele dowodów swojej czynności, uchwalając przyzna- 
nie konzensów różnym żydom, albo takim wybrań- 
com swoim, którzy zupełnie nie mają nie wspólnego 
z przemysłem szynkownianym, chyba prowadzą 
domy rozpusty. Wezoraj na posiedzeniu żyd dr Ho 
rowitz oburzony, że Magistrat wydaje przeciwne u- 
chwały niż opinja członków komisji, uważając to zz 
lekceważenie uchwał komisji, oświadczył, że komisja 
nadal teg» znosić nie może i członkowie komisji: dr 
Horowitz, p. Jan Kwiatkowski i prof. dr Domański 
złożyli swoje mandaty. 

Pp. Horowitz i Kwiatkowski niezawodnie dziś 
przyjdą z wnioskami nagłomi w tej sprawie przed 
pełną Radę w tej nadziei, że Rada poprosi, aby co- 
fnęli swoją rezygnację i dalej nszczęśliwiali lud Izraela 
koncczjami na szynki, na co czeka Amalia (?) Fold. 
blumowa, aby założyć szynk w podwórzu domu dra 
Horowitza, 

* Gmach sądowy u św. Piotra zostanie powięk: 
szony. Wczoraj rozpoczęto budowę uzupełniającą dwu- 
piętrowego skrzydła od ul. Grodzkiej, wskutek czego 
dostęp do sądu jest tylko otwarty od strony Plant. 
Przedsiębiorstwo budowy powierzono p. Sebastjanowi 
Jaroszyńrkiemu, przedsiębiorcy- budowniczemu, który 
już kilka znaczniejszych gmachów rządowych w mio- 
ście naszem wybudował, przez co zyskał zasłużone 
zaufanie i zwrócił na sibie uwsgę nawet kolei Pół- 
nocnej, która mu coraz częściej powierza budowy na 
stacjach. Świeżo objął p. Jaroszyński bndowę na sta: 
cji w Trzebini. Krzywem okiem patrzą aię na to 
Niemcy, któray dotychczas mieli monopol robót budo- 
wlanych przy kolei Północnej, ale których roboty p. 
Jaroszyński musiał poprawiać, 

* Corocznie podczas „Wianków* na Wiśle 
kilka galarów, niewynajętych przez komitet, urządza- 
jący „Wianki*, ataje w różnych quaktach u brze- 
gów i za wstępem 10, lub więcej centów publiczność 
napełnia galary te zbitą masą. Poważamy więc Za: 
pytać się starostwa podgórskie i krakowskie, czy bez 
dozoru i pozwolenia władz można pobierać wstęp na 
widowisko kosztem „Sokoła“ urządzane i czy wolno 
narażać publiczność na łatwo mogący wydarzyć się 
wypadek masowego utonięcia, co przy wysokim sta: 
mie Wisly jest nietrudne. 

* W sprawie wiecu maturzystów otrzymujemy 
następnjące pamo: „Oświadczamy, że nie będziemy 
brać udziału w zwołanym przez „Promień* j jego 
adherentów wiecu maturzystów. Chociaż widzimy wa- 
dy i braki galicyjskiego szkelnego systemu, ale za: 
równo treść jak i duch odezwy uznajemy za niezgo- 
dny z naszemi narodowo-demokratycznemi zasadami. 
W imienia abiturjentów krak. szkoły real.: Feliks 
Skarżyński (aastępnje 37 podpisów.) 

* W sprawie zmiany w planach nank w szkole 
wydziałowej św. Scholastyki, odbyła się konferencja 
pod przewodnictwem inspektora okręgowego p. Kawe- 
ckiego z udziałem dyrektora Gettlicha i grona nau- 
czycielskiego, na której ogłoszono zmiany, uchwalo- 
ne przez Radę szkolną krajową. Wedłag tego planu 
już w następnym roku szkolnym, namiast dotychcza: 
sowych 5 klas, wprowadzoną zostanie klasa 6-ta. — 
Nauka odbywać się będzie według planów w osta. 
tnich czasach przez Radę szkolną kraj. zatwierdzo- 
nyeh. Nadto celem uzupełnienia wykształcenia uezer. 
nie, mają być utrzymywane przy tejże szkole dwule- 
tnie korsa nauki uzupełniającej. 

W sprawie kursów uzupełniających zwołaną była 
ankieta, w której wzięli udział: pp. prof. dr Kaspa- 
rek, ispektor krajowy Mieczysław Zaleski, inspektor 
okręgowy Kawecki, dyr. Gettlick, prof. dr Czerny, 
dr Czermak, prof, dr Opuszyńeki, radca szkolny Ro- 
man Spitzer i prof. dr Tretiak. Ankieta uchwaliła 
jednomyślnie urządzić kursa dopełniające w ten spo- 
sób, aby nie doznały przerwy, to jest wprowadzić 
kurs I od 15 października b. r. Na kurs ton przyj- 
mowane będą uczennice po złożonym egzaminie. 

* Daszyński stanął wczoraj wobec zgromadzenia 
w Ujeżdżalni pod Kapucynami, gdzie przewodniczył 
dr Zygmunt Marek. Daszyński czuł potrzebę gadania 
a więc gadał, ponieważ zebrało się trochę socjalistów, 
kupa żydów, nieco młodzieży w mundurkach i sporo 
ciekawych kobiet (aie mających jeszcze prawa Wy- 
borczego); była wreszcie garatka obcych. Wobec to- 
go tłumu Daszyński gadał długo o polityce wewnętrz. 
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mej, składając. sprawozdanie z czynności poselskiej. 
Daszyński bronigc swojego klubu przed nazwą c. K. 
socjalnych demokratów, chwalił przed słachaczami 
prezydenta ministrów dra Kó bera, zaznaczając, Że 
on więcej dokonał, niż Wsldeck-Rnoszeau we Francji, 
a Bülow w Niemczech. Za to rzucał się wściekle na 
obstrukejonistów czeskich. 

W końsu poseł V kurji wyliczył wszystkie swoje 
mowy, które wypowiedział w parlamencie i przedło- 
żył trzy wnioski, z których jeden był o powszechnem 
głosowaniu. Wstąpienie Stojałowczyków do Koła pol- 
skiego uważa Daszyński, jako nietrwałe i twierdzi, 
że nowi sprzymierzeńcy nie cofną się przed zdradą 
Koła polskiego. 

W dyskueji zabierali głos tow. Misiołek, dr Gross 
z Białej, tow. Haecker i tow. Czechowski, poczem 
garstka socjalistów uchwaliła swojemu posłowi „wo: 
tum zaufania“. 

Okrzyk „hańba!“ wyszedł już z mody, a kiedy 
się jeden z towarzyszy z tym okrzykiem wyrwał, 
omal nie został przez własną socjalno demokratyczną 
policję wyprowadzony z dnsznej sali, o coby się mo- 
że wcale nie gniewał. Dawniej krzyczano i śpiewano 
„Czerwony sztaudar*, teraz towarzysze usypiają na 
zgromadzeniach 

* Uroczyste zamknięcie roku wykładowego w 
męskiej szkole analfsbetów odbyło się w niedzielę 23 
b. m. o godzinie 3 po południu w budynku szkoły 
wydziałowej św. Florjana. 

* Już tego zawiele ! Otrzymujemy następujące 
pismo: Szanowna R:dakcjo! Jako prenumerator wa- 
szego dziennika, prcszę o umieszczenie następujących 
uwag: W każdym stanie urzędnik pobiera pensję 
miesięczną z góry i nie potrzebuje czekać długo na 
wyznaczenie tejże. W stanie duchownym wszystko 
inaczej musi być. Tu nietylko, że się pobiera płacę 
miesięczng dopiero po pierwszym, ale na tę płacę, 
nina ją dotycząca władza pclsci urzędowi podatkowe- 
ian wypłacć, trzeba czekać więcej, niż pół roku. Nie 
wiem, z czego ten ks. wikary ma żyć przez ten czas. 
Ofiarność ludu, wyciśrionego podatkami, ustała i u- 
staje, drożyzna z każdym dniem większa. Jeżeli więc 
wobec tego władza nie spieszy się z wyznaczeniem 
płacy, czyż nie jest to lekceważeniem tegoż stanu? 
Jeżeli kto urzędowi co winien, to tenź3 nie pyta, czy 


się ma, czy nie ma, mnsi się dać, a tu rząd pół roku : 


zatrzymuje niewinnie nałeżns płacę. Długo to będzie 
trwało? Niema to, jak w Galicji! 


* Sprawa ołtarza w Zakopiańskim kościele. | 


Otrzymujemy następujące pismo: Blisko dwa lata te- 
mu, jak w gronie miłośników, wskrzeszonego obecnie 
stylu polskiego, powstała myśl, aby kościół parsfjal: 
ny w kolebte tego stylu, w Zakopanem, dźwignięty 
ofiarami z całej Polski, zawierał wybitny pomnik z 
chwili rozbudzenia swojskiej sztuki bndowniczej. Szło 
o wybudowanie w tym kościele wielkiego ołtarza po: 
dlug istaiejącego jaż projekta, wypracowanego przez 
twórcę stylu p. Stanisława Witkiewicza. Myśl ta 
zdawała się łatwą do nurzeczywistnienia, gdyż pro- 
jekt znalazł licznych zwolenników, których ofiary, 
złożone w gotówce, lub zadeklarowane, dosięgły 
wkrótce sumy ośmiu tysięcy koron, wystarczającej zu- 
pełnie do niezwłocznego rozpoczęcia robót. Zawiązał 
się też specjalny, niżej podpisany komitet, który miał 
calą sprawę budowy przeprowadzić. 

Niestety, dłagie i usilne starania nie potrafiły 
pokonać przeszkód od komitetu niezależnych. 

Wobec smutnego tego faktu komitet czuje się w 
obowiązku zawiadomić ofiarodawców, iż pieniądze zło- 
żone na budowę ołtarza pozostsją obecnie do ich 
rozporządzenia. 

Jednocześnie komitet ośmiela się zaproponować 
przelanie zebranych ofiar na cel do pewnego stopnia 
pokrewny, bo ma budowę pomnika dla £. p. dra Ty- 
tusa Chałubińskiego. Niezapomniany ten twórca Za- 
kopaaego, p średało wprawdzie, sale przyczynił się 
również do odrodzenia swojskiego styla. 

Nie od rzeczy będzie, sądzimy, Zaznaczyć tutaj, 
że i pomnik £. p. Chałubińskiego stanie podłsg pro- 
jektu p. 3t. Witkiewicza, a wykonany będzie przez 
artystę-rzeżojarza p. Jana Nalborczyka. 

Ofiarodzwcy, nie zgadzający się na takie prze- 
znaczenie ich cfiar, raczą przed d. l-szym słerpnia, 
odnieść się z żądaniem zwrócenia składek do człon: 
ka komitetu, redaktora „Przeglądu Zakopiańskiego*, 
p. Djonizego Beka, a pieniądze nieodebrane do tego 
terminu będą oddane komitetowi budowy pomnika 
á. p. Chałubińskiego. 

Wszystkie pisma polskie prosimy o łaskawe po. 
wtórzenie niaiejszej odezwy. D. Bek, prof, dr S. Cie: 
chanowski, Z, Gnatowski, dr T. Janiszewski. 

* Budowa gmachu dla starostwa w Krakowie 
postąpiła już tąk daleko, że od dziś rozpoczną się 
prace około wiązań dachowych. Z okazji wyprowa- 
dzenia murów pod szczyt, robotnicy urządzili okaza- 
łą „wichę* ze stosownym nspisem, za co obdarzeni 
zostali wazysey pracujący przy budowie, podmajstrzy, 
robotnicy murarscy i ich pomocnicy jednodniowa 
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lac. Kwota ofiarowana na ten cel przez p. dele- 
gata Laskowskiogo wynosiła 500 koron. 

* Nowy hotel „Victoria“ powstaje w Krakowie. 
P. Dominik Karol Doboszyński, brat posła i radcy 
miejskiego, nabył domek naprzeciwko teatru miejskie- 
ge, w którym przez dłagi czas mieściła się rəstaura- 
cja p. Turlińskiego. Nowy właściciel w odpowiedniem 
odrestaurowaniu, przeznaczył górne ubikacje na po- 
koje gościnne dia przyjezdnych, nadając swemu za» 
kładowi nazwę „Hotel Victoria“ z tytuła, że brat 
dr Adam Doboszyński nabył przy ulicy św. Auny 
dom od p. Hertenx'a, w którym się aieścił hotel pod 
ts samą nazwą. Dolne ubikacje zaś przeznaczone s3 
na restaurację i kawiarnię. 

Kazimierz Tetmajer ukończył w fejletonie „Ga- 
zety lwowskiej“ druk niezwykle świetnej noweli pt. 
„Tryumf“. 

Na wyższych kursach dla kobiet im. Bara- 
nieekiego odbędzie się dnia 29 i 30 b. m. wystawa 
prac nczennie wydziału artystycznego, w pracowni 
przy ulicy Szewskiej nr. 21 III. piętro, którą można 


będzie zwiedzać bezpłatnie w czasie od godz. 11 ra: 


no do 5 po południu. 

I Zjezd przemysłowy w Krakowie. Posiedzenie 
komitetu pełnego odbędzie się w środę, duia 26 go 
czerwca b, r. o godzinie 7 wieczorem w lokalu To- 
warzystwa technicznego (Rynek 17, II p.) z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie proto- 
koła z osiacniego posiedzenia. 2) Sprawozdanie ko- 
miteta Ś.isłego z dotychczasowych czynności. 3) Wnio- 
ski członków. — D» komitetu ścisłego należą: El- 
mand Zieleniewski, przewod.: Mieczysław Dąbrowski, 
zast. przew.; Barnard Liban, zast. przew.; Józef Gó- 
recki, sekretsrz; Karol Rolle, sekretarz; dr Artur 
Benis, Anastazy Chmurski, Jan Gótz'Okocimsk!, A- 
dam Kirchmajer, Zygmunt Kremer, hr. Andrzej Po- 
tocki, Mieczysław Sędzimir, prof. Gustaw Steingra- 
ber, dr Henryk Szariki, Edward Uderski, Karol 
Włedzim raki, Tadeusz Epstein, Waclaw Anczyc. 

Zjazd kołeżeński. Odnośnie do notatki, umie: 
szczonej w swoim czasie, zawiadamiamy tych kole: 
gów, którym uwładomienie z powodu braku ich adre- 
su doręczone być nie mogło, że zjazd koleżeński u- 
ezniów, którzy w roku 1891 ukończyli klasę VIII 
oddz. A. gimu. Sobieskiego w Krakowie, odbędzie 
się dnia 30 czerwca b. r. w Krakowie. Punkt zbor- 
ny dnia powyższego o godzinie 9 rano w gmachu 
„Collegium novam“. Zgłoszenia przyjmują: dr Włady- 
sław Chmielarczyk (plac Groble 1. 7) i dr Adam 
Dołkowski (ul. Smoleńska 24). 

W ogłoszeniu „Krynica“, w Nrze 139 „Głom 
Narodu“ z d. 22 czerwca 1901 r. frekwencja w 
roku 1900 — 4588 osób, zamiast właściwej cyfcy 
5883, mylnie zrstała wydrukowana. 

0 „przyjacielu* dep. Daszyńskiego. Pod tym 
tytułem (Vom „Freund“ des Abg. Daszyński) po- 
mieszcza wychodząca w Wiedniu „D:utsche Zeitung“ 
artykuł o sprawie Wielowieyski - Seinf:1d - Daszyński. 
Artykuł omawia „interesujące szezegóły* ogłoszone 
przez „Głos Narodu* i podaje je do wiadomości wie- 
deńskiego ogółu wraz z informacją, że autorem listu 
z żądaniem 1000 koron, który obecnie zcstanie roz- 
patrzony przez krakowską izbę adwokacką, jest „ein 
jüdischer Advocat in Krakan*. 

Odezwa Kółka kontuszowego. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Dnia 10 marca 1901 zawigzanem 
zostało w Krakowie Towarzystwo, pod nazwą „Pol- 
skie Kółko kontuszowe*. Sama nazwa wskazuje jasno 
cel naszego Towarzystwa, a tym jest miłowanie stroju 
polskiego i szanowanie wiary ojców naszych, oraz 
obudzanie ducha narodowego ; temi zasadami przejęci, 
wziąwszy sobie za najświętszy obowigzek stanie na 
straży tych najdroższych skarbów nsszych, chcemy 
dążyć w zwartym szeregn do rśmietnienia naszej przy- 
szłości, pod hasłem : „Bóg i Ojczyzna”, 

Widzimy, jak Prusacy i Moskale starają się wszel- 
kimi sposobami wydrzeć nam nietylko język ojczysty, 
ale i wiarę św., za którą ojcowie nasi krew przele- 
wali i którą nam w spuściznie zostawili. My biedni 
dziś jesteśmy bez Ojczyzny, lecz mamy najdroższe 
skarby, a tymi są: język ojczysty, wiara św. i na- 
dzieja w lepszą przyszłość ; tych skarbów nie wydrze 
żaden wróg, chyba z życiem naszem. 

Praca nam dziś pozostała, ale do tej pracy mało 
kto się dziś zabiera; jedni może nie wiedzą, że tu, 
w Krakowie, w tym polskim Rzymie, istnieje Towa- 
rzystwo, które chętnie pragnie pozyskać jak najwięcej 
członków do pracy nad sprawą narodową. W tym 
tedy celu odzywamy się do was, Bracia, abyście spie- 
szyli w nasze szeregi i pracowali dla naszej drogiej 
Ojczyzny; ona na to zasłużyła, ona, w cierniowej 
koronie, na trzy części poszarpana, wycigga do nas 
ręce i woła: „Do pracy dzieci, razem do pracy, — 
W ciszy, zgodzie dłonią w dłoń, — My bezbronni 
więe rodacy — Prata dziś to nasza broń!“ 

Czyż będziemy na tyle wyrodnymi synami, że nie 
pospieszymy na głos naszej Polski Matki? O, tak nie 
będzie — nauczeni jesteśmy doświadczeniem, że Oj- 
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czyzna nasza upadła przez tə jedynie, że bezczynnie 
patrzano na jej upadek, a nad podźwignięciem jej 
mało pracowano. A więc dalej „Ramię do ramienia*, 
— przystąpcie do naszego Towarzystwa, które każ- 
dego zgłaszającego się chętnie poinformuje i z otwar= 
tem sercem w Szeregi swoje przyjmie. Pokażmy wro- 
gom naszym, Że nasza wiara św., język ojczysty i 
strój narodowy to nierozdzielna trójea każdego syna 
polskiej ziemi, a wtedy: „Powstanie, powstanie Oj- 
czyzna kochana — Potężna, swobodna, ludowa, — 
Bo Boża ją Matka wyprosi u Pana — Patronka i 
Polski Królowa !* 

Towarzystwo „Polskie Kółko kontuszowe* znaj- 
duje się w Krakowie przy ulicy Niecałej Nr. 9, gdzie 
też zgłaszający się raczą łaskawie listy swe adreso- 
wać. Naczelnik: Franciszek Garleński, ul. Niecała 
Nr. 9, sekretarz : Piotr Biel. 

Wyścigi „wiosenne*, urządzane w Krakowie przez 
oddział kolarski „Sokoła*, odbędą się dnia 7 lipca 
o godzinie 4 po południu na szosie mogilskiej w kie- 
runku cła, a to z powodu najlepszego stosunkowo 
stanu tej drogi. Złożą się na nie trzy biegi: 60:kilo- 
metrowy o trzy nagrody i „ezasowe* dla tych, któ: 
rzy go odbędą w 2 godzinach i 40 minutach, 20 kilo- 
metrowy dla nowiejnszów w zawodach wyścigowych 
i 10 kilometrowy dla starszych jeźlzeów z ukończo- 
nemi 30 latami. Każdy z dwóch ostatnich biegów 
o trzy nagrody. 

Də dwóch pierwszych b'egów dopuszczeni będą 
członkowie wszystkich oddziałów kolarskich - sokolich, 
jakoteż Towarzystw, które takich oddziałów nie po- 
siadają. Zgłaszająsy się muszą mieć poświadczenie 
Towarzystw, że są rzeczywiście ich członkami, a no- 
wicjusze poświadczenie z uwagą, że żadnych dotąd 
nagród z wyścigów nie posiadają. Bieg trzeci prze- 
znczony jest wyłącznie dla członków oddziału kolar. 
krakowskiego. Wpisowe do pierwszego biegn 3 ko- 
reny, do dwóch następnych po 2 korony. Zgłoszenia 
i wkładki do dnia 3 lipca włącznie przyjmnje, jako- 
też udziela objaśnień drnh K. Zieliński, optyk, linja 
A—B. Zgłoszenia na starcie będg przyjęte za złoże: 
niem podwójnego wpisowego i zgodą wszystkich star- 
tujących. 

„Sokoł“ w Podgórzu czvje się w nader miłym. 
obowiązku złożyć publicznie najszezersze podziękowa- 
nie zacnym Paniom, które nie szezędząe ni trudów, 
ni kosztów, czy to przez nadsyłanie fantów do loterji, 
czy przez dostatnie urządzenie bnfatów, a wreszcie 
przez pracę przy zajęciach z tem połączonych, przy: 
czyniły się w przeważnej części do tego, że wynik 
materjalny, urządzonej w dniu 16 b. m. uroczystości, 
był pod każdym względem dodatni. 

W Wielopolu skrzyńskiem jest listonoszem 14-le: 
tni żydziak, Abraham Gold, który fankcje listonosza 
wyzonuje sposobem prawdziwie żydowskim, zwłaszcza 
przy doręczeniach pism sądowych. Oto w niewiadomy 
sposób zna on treść każdego pisma sądowego i adrc: 
satom już naprzód objaśnia, co pismo zawłera, wsku- 
tek czego szczególnie oskarżeni dorę'zeń nie chcą 
przyjmować, a przez to cierpi na zwłoce cała spra- 
wa. Możeby pan pocztmistrz w Wielopola, jeśli już 
chce koniecznie posługiwać się żydami i ich popie- 
rać, ponczył przynajmniej swego chałatowego listono- 
sza, jak ma doręczenia nskuteczniać. 

Zawsze oni! Żandarmerja w Drohobyczu zawia- 
domiła dnia 18 b. m. wiedeńską policję, że 36 letni 
kupiec Salomon Lówenberg, popełniwszy liczne defrau- 
dacje, uciekł z zamiarem udania się do Ameryki, Po- 
licja wiedeńska rozpoczęła poszukiwania i aresztowała 
Lówenberga właśnie w chwili, gdy wchodził do biura 
emigracyjnego, celem nabycia karty do Ameryki. 
U Lówenberga znaleziono 1.400 koron. Odstawione 
go do sądu. 

Samobójstwo. Z Tarnopola donoszą, że Jaljusz 
Ostoja Rognski, 22-letni młodzieniec, popełnił samo- 
bójstwo. Powodem tego rozpaczliwego kroku miała 
być ruina majątkowa rodziców. Wiadomo bowiem, że 
ojciec denata założył był przed laty ze swoim teściena 
hr. Baworowskim Bank podołski w Tarnopolu. Bank 
ten upadł i wiele ruin pieniężnych pociągnął za sobą. 

W Przemyślu szeregowiec 58 p. p. strzelił w 
nocy z 17 na 18 b. m. pięć razy z karabinu do swego 
plutonowego, pogrążonego w śnie. Wszystkie strzały 
chybiły. Zamach spowodowało surowe obchodzenie sio 
plutonowego z podwładnymi. 

Z Tarnowa piszą do nas: Dnia 21 b. m. w piş» 
tek w sali „Gwiazdy“, odbył się wiec relacyjny ks. 
dra Żygulińskiego, posła do Rady państwa, dla wło- 
ścian powiatu tarnowskiego. Z powodu ulewnego 
deszczu zebranie wyborców nie było liczne. Przewo- 
dniczącym wybrano jednogłośnie p. Sikorskiego, we: 
terynarza powiatowego. Ks. dr Żyguliński mówił 
blisko dwie godziny o pracach parlamentu, a wszcze- 
gólności wykazywał, jak wiele dobrego Erobiono w tej 
kadencji dla ludu. Zs sprawczdania tego bardzo 
gruntownego mógł każdy poznać, że ks. dr Żygnliń. 
ski jest bardzo pracowitym i ruchliwym posłem, każde 
rządowe przedłożenie parlamentarne gruntownie bada 
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i wyrabia sobie jasny i zdrowy sąd o wszystkich 
kwestjach. Na różne interpelacje dawał zadowalające 
odpowiedzi; to też zebrani jednogłośnię wyrazili mn 
swe pełne zanfanie i podziękowanie. 

Dnia 23 b. m. udzialił ks. biskup Wałęga 10 
klerykom święcenia subdjatona'u w katedrze tar- 
nowskiej. 

Wielki Kraków. Piszą do nas z Grzegórzek: 
Przyłączenie Grzegórzek do Krakows, okazuje się 
koniecznem ze względów geograficznych. Gmina ta 
o 8200 ludności, licząca wszystkiego 186 domów: 
36 za rogatką, a 100 wewnątrz niej, jako objęta 
akcyzą i rogatką miejską, jest już faktycznie w mie- 
ście Krakowie i przyczynia się częściowo do jego n: 
trzymania. Interesy Grzegórzek i Krakowa są na 
każdym kroku niesłychanie powiązane. Dość przyto- 
czyć pobór przez Kraków akcyzy na Grzegórzkach, 
spory o prawo słułebnuści do brzegów koryta Starej 
Wisły, pretensje Grzegórzek do dodatków gminnych 
z rzeźni krakowskiej na terytorjnm grzegórzeckiem 
i t. d. Brak bezpieczeństwa publicznego, najopłakań. 
sze utonunkj sanitarne, stan uic pożałowania godny 
i wogóle urządzenie całe na Grzegórzkach jest tego 
rodzaju, że we własnym interesie obn tych gmin s3- 
siednich należy bezzwłocznie złączyć Grzegórzki z 
Krakowem, zwłaszcza, kiedy obie strony sob.e tego 
życzą, albowiem miasto Kraków wydało zaproszenie, 
a rada gminna w Grzegórzkach przychylną uchwałą 
z 30 maja b. r. cdpowiedziała. Resztę w tej spra- 
wie polecamy gorąco posłom krakowskim do Sejmu 
krajowego ! 

Opłata należytości kolejowych za pośredni- 
clwam pocztowej Kasy oszczędności. Z dniem 1 
lipea b. r. wprowadzają austr. koleje państwowe no- 
we uproszczenie przy opłatach należytości kolejowych, 
a mianowicie, że należytości te będą mogły być opła- 
cone zamiast gotówką także i w ten sposób, Że cze- 
ki, opiewające na rachunek czekowy kasy dyrekcji 
kolei państwowych będą przez wszystkie nrzędy sta- 
cyjne, należące do okręgn krakowskiej dyrekcji kole- 
jowej, przyjmowane za kwotę, złożoną w jakimkol 
wiek urzędzie pocztowym zamiast gotówki. Czeki ta- 
kie, to znaczy poświadczenia odbiora, względnie zło: 
żenia („Empfang und E-lagscheine), mogą być na- 
bywane na każdej stacji tutejszego okręzu, po cenie 
6 halerzy za sztukę. 

Zarządzenie to prawdopodobnie chętnie będzie 
przyjęte ze strony pnbliczności w tych mianowicie 
wypadkach, gdzie adresat, mieszkający poza obrębem 
stacji kolejowej, a mający nrząd pocztowy w miej- 
scn swego zamieszkania, nie będzie potrzebował od- 
dawać znaczniejszych kwot pieniężnych jakiemukol- 
wiek posłańcowi, lecz, złożywszy pieniądze w miej- 
scowym urzędzie pocztowym, poszle na kolej tylko 
czek na odpowiednią kwotę, który zostanie przez ka- 
sę kolejową za gotówkę przyjęty. 

$ Ofiary żydów. Nastzpstwa sprawy mordn, do- 
konanego na Winterze ujawniają się coraz bardziej. 
Niedawno przeniesiono stąd starszego prokuratora 
i spensjonowano dyrektora gimnazjum. Obeciie land- 
rat tutejszy baron Zedwitz przeniesiony został do 
Linden w Hanowerze. Wszykcy trzej wyrażali głośno 
przekonanie, że Winter padł ofra zab.bonu żydow* 
skiego. 

§ Z ziemi słowackiej. Z Tarczańskiego św. Mar- 
cina (na Węgrzech) donoszą, iż z powodu bliskich 
wyborów do sejmn węgierskiego, wszystkie stronnictwa 
słowackie pcstanowiły wybrać wspólny komitet, który 
walczyć ma jedynie pod hasłem narodowem. Pro- 
gram wyborczy obejmuje także powszechne prawo 
głosowania. 

§ Sprawa Rimler-Ugrom, o której już donosi- 
liśmy, zaczyna się stawać coraz bardziej skandali 
czną. „N. fr. Presse* zamieścila świeżo drogi list 
Rimlera, w którym ten ostatni podtrzymuje to wsżyst- 
ko, co twierdził w ogłoszonej przez siebie brosznrze. 
Ugror miał żądać w październiku r. 1899 od mini- 
stra Dolcasse'go materjalnej pomocy dla organizacji 
francusko rosyjskofilskiego stronnictwa w Węgrzech; 
oraz pieniędzy ma wybory, dalej miał sig doma- 
gać wpływu u Watykann na korzyść tego stronnie- 
twą, oraz założenia franeusko-węgierskiego banku w 
Budapeszcie, któryby zwalezał Niemców na polu ekono: 
micznem. 

Inoy znown dziennik wiedeńki ogłasza pewne in- 
formacje, twierdząc wprawdzie, że nie pochodzą od 
samego Delcassó*go, mle że mają charakter zupełnie 
antentyczny. Otóż według tych informacyj w lecie r, 
1899 prrybył do Paryża Rimler i udał się do Del- 
ceasać'go, który go przyjął, zważywszy, że miał po 
lecenie nietylko Ugrona, ale także Poinczró, Rimler 
miał długi wykład o stosunkach węgierskich i powie- 
dział, że Francja wywiera silny wpływ na Węgry, a 
wreszcie doszedł do propozycji, by Daleassó swoim 
wpływem dopomógł do założenia dziennika przeciw 
trójprzymierzu, a sojuszem Z Fraucją, oraz dopomógł 
do założenia francusko-.węgierskiogo, lub francusko- 
Tosyjsko- węgierskiego banku w Budapeszcie. Rimler 
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przećstawił jeszcze rozmaite inne projekty. Dalcaszć 
odpowiedzieć miał, że do zsł.żenia dziennika absolu- 
tnie się mie mięsza, zaś co do banku miał Rimler 
wyszukać sobie instytucję, a Daleassć obiecał jego 
prośbę poprzeć. Tak się też stało, Tymczasem nade- 
szły co do Rimlera niekorzystne informacje, tak, że 
Dalcastć drugi raz nie chciał go już przyjąć. Rimler 
za pośrednictwem Deschanela starał się też o sudjen- 
cję m Loubeta, ale wskutek wspomnianych złych in- 
formacyj jej nie uzyskał. 

$ Kurdesz, kurdesz nad kurdeszami! „Kurde: 
szem“ nazywali Polacy dobrego przyjaciela i towa: 
rzysza biesiady. Wyraz ten przyjęli od Turków i Ta- 
tarów podczas ciągiych ze Wschodem stoau1ków. Po 
turecku „kardasz* znaczy brat i używa się w zna- 
czenin towarzysza. Polacy przekształcili to na kor: 
dasz, kierdasz i kurdasz, a kardastwem nazywali 
niekiedy przyjaźń, braterstwo, kamrastwo. Do najpo: 
pularniejszych wesołych piosnek towarzyskich drugiej 
połowy XVIII w. należała nazwana „Kurdeszem* od 
tego, że każda jej strofka koń szyła się wierszem: 
„Kurdesz, kurdesz nad kurdesza si !“ 

Autorem tej piosoki był ksiądz Franciszek Bo10- 
molec (ar. w r. 1720 4;1780), uczony I niepospoli: 
tych zasług Jezuita, pierwszy w XVIII wieku autor 
komedyj polskich, założyciel pism perjodycznych, wy: 
dawca kronik polskich, antor, tłomacz, dobroczyńca 
uczącej się młodzieży, jeden z najgorliwiej rozbndza- 
jących oświatę i literaturę polską. Był człowiekiem 
wesołym i towarzyskim. W gronie przyjaciół impro- 
wizował i nkładał pieśni. Lubili go wszyscy i powa: 
żali, b» przy wesołości i dowcipie nigdy nikomu nie 
ubliżył, Oa to na jednym z czwartkowych obiadów 
n króla Stanisława Angusta powiedział raz piękną 
improwizację p. t. „Pochwała wesołości“, na co mu 
Krasieki zaimprowizował odpowiedź i zakończył wi- 
watem: „Niech żyją Bohomolee !* 

Bohomolec przyjaźsił się z Grzegorzem Łyszkie: 
wiczem, zacnym kupcem warszawskim, którego dom 
słyrą! gościnnością jego małżonki Anny, a piwnica 
starym węgrzynsm. U Łyszkiewicza to na jednem 
z zebrań przyjacielskich ułożył Bohomolec płosakę 
dziewięciozwrotkową zaczynającą się od słów: 

Każ przynieść wina mój G.zsgorzu miły, 
Bogdaj się troski nam nigdy nie śniły, 
Niech i Analka tn zasiądzie z nami, 
Kurdesz, kurdesz nad kurdeszami ! 


Piosnka ta podobała się wszystkim ludziom we: 
sołym, a zwłaszcza palestrantom, w dni kilka obie- 
gła całą Warszawę, a potem wszystkie zakątki kra- 
ju od Karpat do Dźwiny. Najdsużej cieszyła się po: 
pulsrnością ma Litwie, jako hasło biesiadniczago bra- 
tania się. 

$ Komisja Inwestycyjna. Zwracają nam uwagę, 
że do komisji inwestycyjnej Rady m. Krakowa nale- 
żą: jeden Austrjak, jeden Czech, czterech żydów 
(Horowitz, Epstein, Seinf:ld i Kwiatkowski) i trzech 
tylko Polaków : Domański, Nowacki i Pon'kło. Pola: 
cy stanowią więc w niej zaledwie cząść trzecią. To 
stanowczo za mało! 


Zasiewy. Spraw zdanie ministerstwa o stanie zasiewów 
w połowie czerwca zaznacza. że zasiewy ozime prze 
trwały okres posuchy o wiele pomyślniej, niż zasiewy jae 
re, a tylko znacznie ucierpiały w przeważnej części w 
tych okolicach, w których brakło zupełnie deszczu. Stan 
pszenicy jest częścią średni, częścią średnio dobry. Stan 
żyta w przeważnej części średnio dobry. Rzepak średnio 
dobry. Kukurydza daje nadzieję dobrych zbiorów. Bura- 
ki cnkrowe w Czechach przeważnie dobre, zresztą średnio 
dobre. Co się tyczy specjalnie Galicji, to sprawozdanie 
stwierdza, że oziminy skutkiem deszczów w dniach osta- 
tnich znacznie się poprawiły, a stan ich jest wogóle po: 
myślniejszy, niż w zeszłym miesqcu W zachodniej Gali- 
cji stan pszenicy uprawnia do nadziei, że zniwo będzie 
zadawalniające; we ws:hodnie Galicji stan pszeaicy wsku- 
tek kilkudniowych silnych deszczów nie jest w tej samej 
mierze pomyślny, co w zachodniej części kraju. Zbiór ży- 
ta będzie w zachodniej Galicji prawdopodobnie zndowal- 
niający, we wschodniej Średni, Rzepak w Galicji wyda 
zbiór tylko średni. Stan zasiewów jarych w Galicji przed- 
stawia się częścią jako śradnio dobry, częścią iako Średni. 
To samo da się powiedzieć o konltzynie Widoki na 
zbiór kartofli przedstawiają stę wogóle wcale pomyślnie. 


Nekrolog]a. Emilja z Wolskich Drohejowska, wdowa 
po oficerze wojsk polskich z r. 1831 i obywatelu ziem- 
skim z Wołynia, matką znanego w mieście naszem ks. 
kan. Drohojowskiego, przeżywszy lat 86, zmarła w Kra- 
kowie dnia 22 b. m. 

— Helena z Niciejów Stopka, żona kontrolora podat- 
kowego, zmarła w Makowie w 26 ym roku życia dnia 20 
czerwca b. r. Pogrzeb odbył się w sobotę. 

Egzamin dojrzałości w szkole realnej w Krakow e od- 
był się w dniach od 10 do 22 czerwna b, r. pod przawo 
dnictwem inspektora radcy dworu Fraukego. Egzamin 
zdali: Bielski Jerzy, Bittner Jerzy, Baldizeff Włodzimierz, 
Brand Izaak, Burgielski Władysław, Chrapczyński Euge- 
ujusz, Chrzanowski Bogdan, Czajkowski Roman, Dobiasz 
Edward. Drożdż Bronisław (z odzn) Eisen Mojżesz, Fi- 


NM ——- o M LŁLLL R ZOO OO ZOO OOO OZZIE 


jałkowski Władysław, Giżycki Iwan, Glaser Bernard, Gn- | 


niakowski Mieczysław, Herzog Zygmunt, 

Kenkursy rozpisują: Prezydjum namiestniectwa na po- 
sadę jeduezo starszego komisarza i jednsgo komisarza 
dla dyrekcji policji w Krakowie; termin do 15 lipca. — 


Heyo Karol, ; 


dnia 25 Czerwca 5 


Rektorat szkoły politechnicznej we Lwowie na posadę po 
systenta przy katedrze kudownictwa ląlowego za wyna- 
grodzenien 1400 k.; termin do 10 lipca. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Patref z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 800 złr, 


Kursy walut. 


Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe . . . . 
20-to frankówki w złocie . 


| żądają 


Różne wiadomości z ostatniej poczty. 


Sofja: Urządzony tutaj wiec macedoński miał 
na celu głównie zaprotestowanie przeciwko zbyt 
długiemu więzieniu Sarafowa i inaych byłych 
członków komitetu macedońskiego. 

Pod koniec wiecu przyszło do zaburzeń. Szwa: 
drony jazdy rozpędziły macedończyków, hałasu: 
jących przed prefekturą policji. 

Waszyngton: Biuro Reutera donosi, że chwi- 
lowy konflikt amerykańsko - rosyjski o podwyż- 
szenia cła od cukru i nafty: należy uważać za 
ukończony. Tutejszy ambasador rosyjski Casini 
wyjeżdża do Europy. 

Konstantynopol: Ambasador rosyjski, Sino- 
wiew, zawiadomił Portę, że rosyjska eskadra, 
która w lipcu udaje się do portu bułgarskiego, 
odwiedzi także port turecki. 


Wiedeń: Reprezentacja miejska w Kralovym 
Hradzie zamianowała ministrów: Rezeka, dra 
Kaicia, oraz pos. Pacaka i Kafcana jednomyślnie 
obywatelami honorowymi za zasługi koło uchwa- 
lenia regulacji rzek i kanalizacji. 

Berlin: W tutejszych kołach dworskich krążą 
pogłoski, że pomiędzy cesarzem a kanclerzem 
wybuchło nieporozumienie z powodu mowy, wy- 
głoszonej przez hr. Biilowa przy odsłonięciu po- 
mnika Bismarcka. Z pogłoskami temi łączą one- 
gdajszą wizytę szefa przybocznej kancelarji ce- 
sarskiej Lucanusa u hr. Biilowa. 

Konstantynopol: Pomiędzy księciem Jerzym 
a konsulami europejskimi na Krecie przyszło do 
poważnego zatargu. Książę oświadczył, że w 
przyszłości porozumiewać się będzie z mocar- 
stwami tylko za pośrednictwem posłów greckich 
przy dworach z pominięciem konsulów. 

Konstantynopol: Gdy sułtan spał, w nieza- 
mieszkanej komnacie haremu wybuch ogień. — 
Ugaszono go szybko. Przyczyna pożaru niewy- 
jaśniona. 

Sułtan jest do najwyższego stopnia przestra- 
szony. Stan jego nerwowy jest wogóle pożało- 
wania gpdny. Oświadczył on jednemu z posłów 
na posłuchaniun, że podczas pożaru czuł się w 
największem niebezpieczeństwie. 

Paryż: Część prasy protestuje bardzo ostro 
przeciwko faktowi, że poselstwo marokańskie 
przedstawiono urzędownie pani Loubet. 

Pani Loubet jest osobą prywatną i nie ma— 
zdaniem dzienników — prawa do takiej prezen- 
tacji. 

Londyn: Lord Kiczener telegrafnje z Pretocji, 
że od czasu wysłania przez niego ostatniego 
sprawozdania zginęło 41 Boerów, raniono 27, 
wzięto do niewoli 160, poddało się 80. Nadto 
wpadły w ręce angieiskie obfite zapasy broni i 
amnuicji, oraz bardzo wiele wozów i mnóstwo 
bydła. 


Paryż: Minister wojny, jen. Andreć, zamie- 
rza zastąpić personal cywilny w ministerjum 
wojny wojskowym. 

Waszyngton: Gabinet zatwierdził postanowie” 
nia sekretarza skarbu, dotyczące nałożenia cła 
dopełniającego na niektóre produkty przywożo- 
ne z Rosji. 

Aleksandrja: Rozszerzanie się dżumy na rö- 
żne miasta portowe w Egipcie budzi tutaj eoraz 
większe zaniepokojenie. 

Siedliskiem zarazy jest Zagazig, gdzie w tym 
miesiącu skonstatowano dotąd 48 wypadków za- 
słabnięcia. Kasa długu pahstwowego udzieliła 
wielkiego kredytu w celu zwalczenia dżumy. 


Nejm krajowy. 


Komisja dla włości rentowych zebrała się 
wczoraj, o godzinie 6 wieczorem, na posiedzenie, 


Materje wełniane © Satyny © Zefiry e Batysty 
Bluzki i Halki 


Geny bardzo niskie, stała. — W niedziele i święta sklep zamknięty. 
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celem przeprowadzenia dalszej specjalnej dysku- 
sji nad przedłożeniem Wydziału krajowego. Przy 
$. 4 poseł Trzecieski był za opuszczeniem przy 
słowach „pierwszeństwo hipoteczne* wyrazu „bez- 
względny“. Poseł Żardecki był za zmianą tego 
paragrafu w tym kierunku, by mało i nic nie 
znaczące ciężary nie przeszkadzały przy udzie- 
laniu pożyczek rentowych. Posłowie Pilat, Hup- 
ka, Urbański i Skałkowski sprzeciwiali się tym 
zmianom, poczem tak ten paragraf, jak i nastę- 
pny ($. 5 o niepodzielności gospodarstw) przy- 
jęto bez dyskusji. 

Przy $. 6 (o osobistych cechach pożyczające- 
ge) pos. Mieczysiaw Piniński domagał się, aby 
przy udzielaniu pożyczek rentowych dawano pier- 
wszeństwo miejscowym mieszkańcom przed wszyst- 
- kimi innymi, z obcych gmin, lub z dalszych oko- 
lic pochodzącymi. Zdanie to poparł pos. Wa- 
chnianin. „Contra* przemawiali posłowie: Skał- 
kowski, Pilat, Urbański i Hupka, poczem i ten 
przyjęto bez zmiany. Następny paragraf, traktu- 
jący o obowiązkach pożyczającego i terminie 
spłat, przyjęto z poprawką pos. Urbańskiego o 
przymusowem ubezpieczaniu ziemiopłodów ed 
ognia. 

Bardzo długa dyskusja toczyła się nad $. 8. 
Pos. Pilat wystosował do Wydziału krajowego 
zapytanie, czy Wydział chciałby wydać listy 
rentowe 4 i 41/4 proc., czy też najpierw 4!/3 
proc., a potem zastrzega sobie możność przejścia 
do 4 proc. Wicesekratarz Wydziału krajowego 
p. Sawczyński wyjaśnił, że Wydziałowi chodziło 
o to, by sobie na później bez noweli do ustawy 
zastrzedz możliwość przejścia do 4 proc. listów. 

Pos. Skałkowski przemawia za utrzymaniem 
dwóch typów listów t. j. 4'/ą i 4 proc. W gło- 
sowaniu przyjęto pierwszą część 5. 8 w brzmie- 
niu Wydziału kraj., t. j. obydwa typy. 

W dyskusji nad dalszą częścią tego para- 
grafu, a mianowicie nad ważną kwestją długo- 
ści czasu amortyzacji pożyczek rentowych, za- 
brał głos pos. Pilat i wyraził przekonanie, że 
możnaby obok dłuższego czasu wstawić także 
krótszy okres umarzania pożyczek rentowych. 
Pos. Trzecieski sprzeciwił się skrócenin czasu, 
chodzi o to przedewszystkiem, aby chłop mógł 
z jak najmniejszą gotówką nabywać ziemię i 
tworzyć włości rentowe, by w trudnych począ- 
tkach nie płacił dużo i aby w projekcie ustawy 
była zastrzeżona możność spłaty ponad plan umo- 
rzenia. 

Pos. Sredniawski żądał dopuszczenia spłaty 
nad plan. Pos. Skałkowski domagał się także 
dopuszczenia krótszego umorzenia i postawił 
wniosek, by renta wynosiła 41/,0/, spłaty, przy 
56 latach umorzenia (Wydział krajowy propono- 
wał 4'030/, przy umorzeniu 678/13 lat); dalej przy 
rencie 50/, 52 lat umorzenia, podczas gdy Wy- 
dział krajowy proponował 407 pre. przy 71 la- 
tach. Pos. Średniawski żądał, by ustanowić ren- 
tę 51/, pre. w 36 latach umarzaną. W głosowa- 
niu wniosek posła Sredniawskiego upadł, a przy- 
jęto tylko poprawkę pos. Skałkowskiego. 

$ 9 (o wolnym roku) przyjęto bez zmiany. 
Dyskusję nad § 10, traktującym o możliwości 
wypowiedzenia renty przez dłużnika i o wcze: 
śniejszej spłacie pożyczki, odroczono zə względu 
na nieobecneść kilku członków komisji. Przy $ 
11, traktującym o przymusowym zwrocie poży- 
czki przed terminem umorzenia. Pos. Skałkow- 
ski proponował odmienną stylizację ustępu pierw- 
szego, mianowicie, aby zamiast „gospodaruje na 
niem żle“, powiedzieć „gospodarstwo tak zanie- 
dbuje, że opłata renty narażoną jest na niebez- 
pieczeństwo*. Pos. Pilat proponował zmianę do 
ust. 4), że zaciąga lekkomyślnie „uciążliwe“ 
długi i proponuje 5 punkt, w razie wypadku, 
że z powodu zaległej renty, została wdrożona 
egzekucja, i zwłoka udzieloną nie została. Obie 
te poprawki zostały przyjęte. Dyskusję nad po- 
prawką pos. Hupki, który domagał się, aby i w 
tym wypadku był zastrzeżony przymusowy zwrot 
pożyczki, jeżeli włość rentowa przejdzie w ręce 
osoby, nie odpowiadającej warunkom § 6, odro- 
czono do nastapnego posiedzenia, które odbędzie 
się dziś, o godzinie 6 po południu. 


Komisja budżetowa odbyła wczoraj po połu- 
dniu dalsze posiedzenie, na którem załatwiono 
na podstawie referatu posła Adama Skrzyńskie- 
go wydatki na podstawie referatu pos. Paszkow- 
skiego budżet szpitala św. Łazarza w Krakowie 
i fundusz podrzutków w Krakowie, wreszcie na 
podstawie referatu pos. Potoczka wydatki na 
szupaśnictwo. 
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Z OSTATNIEJ CHWILI. 
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Wiedeń: Minister spraw zewnętrznych hr. Go- 
łuchowski wyjechał dziś do Lwowa na uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika, wzniesionego tam dla 
jego ojca. 

Wiedeń: Dzisiejsza „Wiener Ztg* ogłasza 
sankcjonowaną ustawę o należytościach. 

Wiedeń: Dziś rano udał się cesarz do Bruck 
na inspekcję wojsk. Cesarzowi towarzyszą woj- 
skowi attachés zagranicznych ambasad. 

Wiedeń: Burmistrze Pragi czeskiej (dr Srb) 
i Litomierzyc (dr Fanke) otrzymali krzyż komar « 
dorski orderu Franciszka Józefa. Burmistrz U- 
ścia (Aussig) dostał koronę żelazną II klasy. 

Praga czeska: „Bohemia*, dziennik liberalno- 
niemiecki, donosi, że Młodoczesi, Staroczesi i 
realiści zawierają kompromis co do wyborów sej- 
mowych celem zwalczania agrarjuszów czeskich. 

Berlin: Otrzymano tutaj wiadomość, że kró: 
lowi Edwardowi VII w podróży do Niemiec i 
podczas zjazdu w Hamburgu z Wilhelmem II 
będzie towarzyszył minister spraw zagranicznych 
lord Lansdowne. 

Wiedeń :| Przybył tutaj prezes ministrów wę- 
gierskich Koloman Szell, celem przedłożenia ko- 
ronie dekretów, odnoszących się do rozwiązania 
obecnej Izby poselskiej, której legislatura dobie- 
gła kresu i rozpisania nowych wyborów na pa- 
ździernik. 

Wledeń: Dżuma w Egipcie przybiera takie 
rozmiary, że tutejsze ministerjum handlu ogłosi- 


ło kwarantannę dla wszystkich okrętów, przyby-. 


wających z Egiptu do portów anstrjackich. 

Wiedeń : Rektorem uniwersytetu na r. 1901/2 
został wybrany profesor filozofji angielskiej rad- 
ca dworu Schipper. 

Londyn: Półurzędownie donoszą, że książę 
of Cornwall and York po powrocie z Australji 
otrzyma tytuł księcia Walji. 

Paryż: Hr. Lur Saluces zawezwał jedenastn 
świadków dowodowych; nie ma w nich przecież 
Juljusza Guerina; są natomiast b. ministrowie 
Fregninet, Prarienx, Velombre ; jenerałowie Cha: 
noiu, Charregron; pułkownik Gendron, major 
Cnignat, kapitan Fritsch Menard, b. dyrektor 
kancelarji trybunału kasacyjnego ; sekretarz am- 
basady Peledogne; dyrektor kancelarji ministe- 
rjum poczt i telegrafów Causel. 

Berlin: Tutejsze „Neueste Nachricht“ z po- 
lecenia rodziny Bismarków stwierdzają, że pod- 
czas odsłonięeia pomnika żelaznego kanclerza 
książę Herbert Bismark nie pocałował cesarza 
w rękę. 

Rzym: Grupa socjalistów włoskich, uznają: 
cych monarchję, liczy 13 posłów. Kierownikiem 
jej został poseł Sacibi. 


Niepokoje w Turcji. 
Konstantynopel: Uwięziono przewódców lu- 
dności albańskiej w sandżaku nowobazarskim, 
Hafisa baszę i Naki baszę. Stoją oni na czele 
ruchu, dążącego do uwolnienia Albanji z pod pa- 
nowania tureckiego. Głowa ruchu jest zbiegły 


PRATO 


do Egiptu Izmael Kemal basza. 

Wiedeń: Mianowany kajmakamem nowobazar- 
skim Ali beg nie utrzyma się. Wobec zamknię- 
cia szkół w Starej Serbji i uwięzienia licznych 
nauczycieli i duchownych, wysłał hr. Grołuchow- 
ski urzędników konsularnych do Pristyny i kilku 
miejscowości sandżaku nowobazarskiego, celem 
zbadania istotnego stanu rzeczy. 

Wiedeń: „Polit. Corresp.* zaprzecza wiado- 
mości, jakoby sułtan ułaskawił Bułgarów, skaza- 
nych na śmierć za agitację macedońską. 


Protektorat nad katolikami w Chinach. 


Rzym: Minister spraw zagranicznych Prinetti 
zawiadomił gabinet francuski, że Włochy nie 
dążą do objęcia protektoratu nad katolikami wło- 
skimi w Chinach. 

Poseł włoski w Pekinie, margrabia Salvago- 
Raggi, tylko w jednym wypadku specjalnym 
odstąpił od tej zasady i to na właaną odpowie» 
dzialność. 


Kulturkampf we Francji. 


Paryż: Prawo o stowarzyszeniach, uchwalone 
przez senat ze zmianą paragrafu 18, musi po- 
wrócić dlatego do Izby, która je szybko załatwi 
tak, iż sankcja nowego prawa będzie jeszcze ogło- 
szona w ciągu lipca. 

Paryż: Waldeck Rousseau miał poufnie zane- 
wnić Watykan, że rząd postanowił wykonywać 
nowe prawo o stowarzyszeniach z jak największą, 
względnością. 


Koncesje kolejowe. 

Wiedeń: Minister kolei udzielił koncesji na 
przedwstępne roboty techniczne do budowy lo- 
kalnej kolei wąskotorowej Nowy Sącz-Krościeu- 
ko właścicielowi dóbr i prezesowi Rady powia- 
towej w N. Sączu p. Władysławowi Głębockie- 
mu, właścicielowi dóbr p. Kazimierzowi Lipihń- 
skiemu w Sanoku i adwokatowi krajowemu dro- 
wi Leonowi Aderowi w Krakowie na przeciąg 6 
miesięcy. 

Nadto „Galicyjsko-bukowińskie Tow. akcyjne 
dla przemysłu cukrowego“ w Przeworsku otrzy- 
mało koncesję na roboty przedwstępne około bu- 
dowy kolei lokalnej Zuczka Okna na przeciąg Ł 
roku, a p. Henryk Weiser, właściciel dóbr 1 po- 
seł do Rady państwa takąsamą koncesję na ko- 
lej lokalną Złoczów-Sasów. 


Po pieniadze. 


Bruksela: Pani Botha zażądała od Kriigera. 
znacznych zasiłków pieniężnych dla Boerów, wal- 
czących w Afryce, popierając swe żądanie upo- 
ważnieniem osobistości ' naczelnych w obu repu- 
blikach. 

Bruksela: Zaprzeczają z Hagi, jakoby rząd 
holenderski miał wystąpić z pośrednictwem w 
wojnie południowo-afrykańskiej. 

Londyn: Rząd angielski przyrzekł wypłacić 
odszkodowania wszystkim poddanym szwajcar- 
skim, wydalonym z Transwaalu. 


NA D ES ŁAN E. 


PENSJONAT 
dla jąkających i niedołężnych dzieci 
LEONA A. B. STĘPOWSKICH. 


Dzieci nerwowe I niedołężne uczę i przyjmuję na staneję. 
Metoda własna — 15-letnia praktyka — podzięko- 
wania — reklamy — listy itd. przejrzeć można na miejscu. 

Adres: Leon pteponiki, Art. dr. Teatru miejsk. ulica 
Długa Nr. 13 w Krakowie. 1733 


Wiadomość od godziny 42-giej do 4-tej po południu. 


Zakład wodoleczniczy 
Dra CHRAMCA 
w Zakopanem, w Tatrach, stacja kolei. 


Otwarty cały rok. Urządzenia pierwszorzędne. Kuchnia 
wykwintna i zdrowa. Oświetlenie elektryczne. Ceny bar- 
dzo przystępne. 1167 


KRYNICA. 


Z otwarciem sezonu przyjmuje do swego pensjo- 
natu „pod Wisłą“, jak lat poprzednich, całe ro- 
dziny, również 1 pojedyncze osoby, a młodym 
panienkom przybywającym bez osób starszych, 
zapewnia troskliwą opiekę. 

EMILJA BURZYNSKA, wdowa po profeso- 
rze Uniw. Jagiel. do 15 maja w Krakowie, ul. 
Pijarska 9, następnie w Krynicy. 1042 


Park Krakowski 
TEATR ROZMAITOŚCI 


Dziś i Codziennie 1460 


wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem | 
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesinde Roohe 
Od 1-go czerwca nowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowano = 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer- 
wowanych uprawniają do welnego wstępu. — W nie- 
dziele i święta wstęp 20 ct. W ie dnie bilety 
rezerwowane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wgo St. Karlliskiego w Suklewalenok, 
a od godz. 3 po południu przy kasie. 
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Dr Michał Sliwiński - 
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 
Zontaka) Er 


Dr WŁ Maleszewski 5 


b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag., ordynuje jak lat 
dawnych w sezonie letnim w Karlisbadzie, od 20-go 
Kwietnia do 1 Października „Drei Stoffeln*, Alte Wiese. 


SKŁAD FORTEPLANOW _ 
W. Barabasz i Sp 


Kraków, Rynek 39, I. plętre. 1606- s 


10DOWNIE POKOJOWE == W, HALSKI 


ErAKÓW -. Sukiennice. 


1608. 


Nr. 142 
KSIĘGARNIA 


€. Gebetbnera I Spółki w Krakowie 


poleca do, DNA. UEI 


JĘZYKÓW CRLYCE 


PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY 
H. BERGERA 


do gruntownego nauczenia się jemy: 
ków obcych z pomocą lub ben 
pomocy mauczyciela z wymo 
wą polską i z kluczem, 
Metoda angielska ... Kor. 4— 
w oprawie płóciennej Kor. 5— 
Metoda Frencuska.. Kor. 2'60 
w oprawie płóciennej Kor. 3-40 
Metoda Nicmieckę .. Kor. 26C 
w oprawie płóciennej Kor, 3:40 
| Metoda Niemiecka 
Kurs wyż. uzupełniający: Kor. 4'40 
w oprawie płóciennej Kor. 5:20 
~ Polsko - Francuski 
i Francusko-Polski 
i W t. zw. „E.aigracyjny,* naj- 
l willi większy i najdokładniejszy 
z istniejących, — ułożyli 
Kazimierski i Ropelowski 
Wydanie nowe. Kor. 16, — w opra- 
wie Kor. 18. 


; ik polsko-niemiecki 
| 1 niemiecko - pol- 
3 owni ski kieszonkowy, % u- 
żytku prywatnego w kantorach i szko- 
łach, ułożył prof. Piotr Pary 
lak. W oprawie Ko. $ 161125 52 


„pWŁ. LIMANOWSKI 


zegarmistrz 


BE w Krakowie, Sukiennice L, 18 
od strony ul. Szewskiej 


(M poleca znane z dobroci i rapu: 

$ larnego chodu ZEGARKI 
kieszonkowe, pendułowe i t. d. 
Uwaga: Posiada zegarki kole- 
jowe prawdziwe roskopf patent, w opra- 
wie białego metalu, stalowe czarne oks, 
dowane i siebrae. — Przyjmuje wszelkie 
zamiany oraz wykonuje dokładnie wszel 
kie naprawy. Ceny niskie. 1114 2 20 

Dowo zalożtony 


zakład siodlarsko-powozowy 
Edwarda Miieka 


Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. 25, 
ry istniał dłaższy cza: zagranicą. po- 
uje się wszelkich robót powozowyt* 
yjmuje zamówienia na nowe, odnawia 
Stare i przerabia podług najnowszej kon 
strucji z najlepszych materjałów, pun- 
Ktualnie na czas oznaczony, po cenach 
najniższych. 1151 12 0 


FE Zajączek i Lankosz ; 
Fabryka sukna w Kętach 


polecają swoje składy 
w Krakowie ulica Bracka L. 5, 
we Lwowie v/. Teatralna L, 3 
bogato zaopatrzone na sezon wio- ( 
senny w sukna dostawowe, 
uniformowe i dekoracyjne, korty 
i cezesanki modne, koce, flanele 
filce dywanowe i wełnę do wa- 
towania własnego wyrobu, oraz 
oryginalne angielskie. 1649 | 
Ceny fahryczne. Próbki franoo. ! 


< A --... Ka 


i 
l 


Magistra Farmacii 


pod korzystnemi warunkami, po- 

szukuje apteka W. Grabow- 

skiego w Korczynie pod Kro- 
snem. 1592 5 8 


Zmiana Lokalu!! 


NOWA WIEDENŃSKA 
RALNIA BLELiZNY 


esioną została z dniem 15 kwietnia 
1901 r. z ulicy Gołęb'ej L. 1 


ulicę Floryańską L. 26 
róg ul. św. Marka, parter. 
Dziękując Szan. Odbiorcom za dotych- 
czasowe zanfanie i ręcząc nadal za rę: 
<zne, czyste, sumienne i nieszkodliwe 
wykoname po cenach jak najprzystępniej. 
szych, polecam się kd e Szan. P, T. 
Publiczności, poważaniem 
1202 30 Emilia Skrzyńska. 
, Zamówienia z prowincji wykonuje na 
©Z48 OZNACZONY. 


_ Vitali Adjiman 
"Turek, przybył z Konstantynopola, mą- 
prawia stare perskie dywa- 


my. — Świetne poświsdczenia, — Ho- 
tel Union ul. Gertrady Nr. 27, Nr. po- 
1749 2, s 


%oju 6. 


„GŁOS NARODU". 


= 
| | Kapelusze i czapki męzkie 


Kamizelki i bluzki letnie 
Płaszcze od deszczu i prochu 
Parasole od deszczu i słońca 
Pledy i koce angielskie 


Bielizna męzka, kołnierze, 
mankiety, skarpetki i poń- ? 
czochy ? 

Krawaty w wielkim wyborze ? 

Rękawiczki glacé własnego ° 
wyrobu, oraz niciane i je- 
dwabne 


polecają w wielkim wyborze 
po nizkich cenach 


kojowe 


___Chief-Office: 48, Brixton-Road, London SW. 
Na kawałeczek cukru bierze się w razie potrzeby 20—40 kropli 


SJA. Thierry BALSAMU 


ze znakiem ochronnym zielonej zakonnicy i kapslą z wyciśniętą 
firmą: Jedynie prawdziwy. Temu balsamowi trzeba od 
dać pierwszeństwo, gdyż znajduje zastosowanie nietylko zewnę- 
trznie, lecz także wewnętrznie w wielu wypadkach i bardzo do- 
brze służy, = Do nabyola w aptekach. = Pocztą opłatnie 
12 małych lnb 6 podwójnych flaszeczek 4 kor. Flaszeczkę próbną 
z prospektem i opisem składów wszystkich krajów wysyła za go- 
towkę 1 kor. 20 h. aptekarz A. Thierry's Fabrik in 
Pregrada bei Rohitsch Sanerbrunn. Należy uni. 
uważać na znak ochronny, zieloną zakonnicę, rejestr. we W8zy- 
stkich państwach cywilizowanych. 172 (15) 


— 


kać naśladowań i 


Szkółki leśno-ogrodowe 
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 


W ZZEABBOWIE Dod czarną 
poleca do kultur wiosennych: 399 49 50 
nasiona i sadzonki leśne, drzewka i krzewy ozdo- 
bne, tudzież reśliny pnąee trwałe, po cenach najniższych. 
Katalogi na żądanie opłatnie. 


JEGIESTÓW" (lij nał POPRADEM 


Kolej, poczta 
Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąplelowa trwa ed 20 Maja do kańca 


telegraf w miejscu. 
Września. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i Popradowe. 
r jdaje si wszystkich wielkich 
WGDA ZESIESTOWSKA = TRACI merah ych. 
Lekarz ordynujący: Dr. Władysław Mikucki 
były asystent kliniki ginek. Uniw. Jagiell. 1075 8 10 


0600999099 010999099909009109099090009094 
ES" Wobec moich wyrobow c a> sprowadza- ® 
nie figur swietych z zagranicy. 


WOJCIECH SAMEK 


Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni 


odznaczony medalem na powszechnej Wystawie krajowej we Iwowie 
94 roku. 


Poleca się do wykonywania wszelkich robót z drzewa, 
kamienia, marmuru i t. p. 4 

Figury św., ołtarze, cyborja i t. p., tudzież wszelkie sztukaterje do fasad * 
| wnętrzy kościołów i kamienie. Wszelkie roboty w kamieniu, jakoto: 4 
pomniki, figury przy drogach | roboty budowlane. | 4 

Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcznie wykonanych, 
wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, tylko politowanie — oddaję 

wyroby moje możliwie w najniższej cenie, 

Przyjmuję wszelkie reperacje i odnowienia, a mieszkając 
w małem mieście, mogę wszystkie zamówienia wykonać najtaniej, — Na >4 
żądanie mogę się wykazać licznemi rekomendacjami od W. W. Duchowień- $ 


z 
è 
ż 


stwa i P. P. Architektów, Z wysokim szacunkiem 
430 21 20 WOJCIECH SAMEK, rzeżblarz w Bochni. @ 
00900030000100000600002/400006006000 


Herbata 1 Brodów | 


ż 
3 
3 
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Od dawien dawna ze swej dohreol I zapachn znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 


1222 
A W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 
zh 


a 
U 
, 

I 


: SK. funt „FAMILIJNEJ“ bardzo dobrej , . o „ zb, 1'40 

E aA SQ fnnt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opakow. . „ 250 
s fant „IMPERIAL“ Cesarskiej w oryg. opakow. s 350 

funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych » 1:20 


Herbata z Brodów | 


KAWA OEYLON znakomita, franco $ koron Z. g. 


NAWY Z Z: 
ŻE 


í 


— N- 


WZ f fi WN = , 
SIEN JRE 
PAA AA PADNOSSEN 


Nadzwyczajna specyalność. Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i droguerjach. 


Cena I nryglnalnej fiaszki 4 kcr. — Flaszki na próbę po 70 I 30 halerzy. 
Premiowane 80 medalami | krzyżami zasługi. 


Józef Archleb £ Comp., Parowa destylarnia w Pradze, 


Dyrektor JOSEF ARCHLEB, k. und k. Hoflleferant, 
fabrykant likierów „La Ferme“) 


` ~ 


817 23 31 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Obuwie jasne i pantofle po- 
Sweatery, pończochy czapki, ( Przybory do gry >Lavn 
i pelerynki dla cyklistów í 


Br. Bilewscy 


| 


W. ADAMOWICZA 


„GŁOS NARODU“. 


"M" 
Kufry trzeinowe nader lek- l KONSEN 


kie, kuferki ręczne, torby | |do wydzierżawiewia c 
i nesessery, pudła na ka- be zee s) Dział inserato 
pelusze i wszelkie przy- 

bory do podróży. 


Sklep korzen 


bez długów, jest z wolnej ręki, z 
Iwyjazdu właściciela, zaraz de 
| dania wica Michałowskiego 
rozu od Czarnej wsi. 1698 


I 
Najśw Maji TUTKI 
KENZI 2o specjalnej bibułki 


Poszukuje się ! ABADIE” 


na lato na czas 6—8 tygodni pokoju 
z obsługą i całem utrzymaniem dla dwo- | 
Je (ewent. jednej) osób (matka z córką). | 

Warunek: las i rzeka w pobłlżu, zu- | 
pełna swoboda, ceny przystępne. (z wy- | 
kluczeniem miejsc „kąpielowych*) Zgło- 
szenia z podaniem cany od osoby zą 
„miesiąc“ nadsyłać do 28 b. ma. poste 


rest. „Milada“ Kraków. 1727 3 3 i 

1 4 
2 FLOR 

|| Karmelicka 1%, 
W pracowni sukien damskich, w 
lekcji kroju systemem francuski 
najnowszym wiedeńskim po umi 
nej cenie. Panienki zamiejscowe 
pomieszczenie. 91 


Pięknawi 


Tennisc 1446 8 15 
W Krakowie, obok kościoła 


209 
B% powi 
uznane zą 
Wszędzie do na 
4) Fabryka Lwów, Micklew 


Główny skład dla Krakowa JA 
I WOYCIECHOWSKI, Rynek L., 8 


Poszukuje s:ę 


subjekta sklepowego. 


Oferty piśmienne zgłas:ać należy 
do Cukierni Lwowskiej 


Jana Michalika 


Florjańska 46. 


Oferty, z których korzystać nie 
zamierzam, zostaną bez odpowiedzi. 


Również 
2uczni | si zadko znaleść można, 
z ukończóną drugą. ewentualnie I-ą aa a ea pa: on u 
klasą gimnazjalną lub realną, znaj- $ wid ka p 4 = a ś 
dzie pomieszczenie. 694 4 gi okiem, o amilo 01 Krakowa, 8 


od stacji kolejowej oddalona, £ 

| OOOO 701000 złr, z długiem Tow. Kre 

c s 35,000 złr. ma do sprzedam 

| Wdowa samoistna LI PLESNAR, dział inserato wy 

tw Średnim wieku, znająca się b. dobrze Naroda“ Kraków, ulica Szewska 

;na kuchni i gospodarstwie wiejskiem, b. 1405 13 5 

( iateligeutna miłej powisrzchności poszu- 

| kaje posady do dworu lub na plebanię. 

Wiadomość w biur.e p. Zawierasz+ńsl ej 
„ul Gołębia Nr, 3. 1728 2/2 


| „bónkiemia Adama Piasec 
n n e o l aT 16£6 została przeniesioną 

i LEKCJI jezyka niemieckiego | na ulicę Długą 1. 10 
udziela niemka przez całe wakacje, | || poleca swe wyroby olasta w wi 
Podwale L. 9. parter, ol godziny” hey eukien iA aail hl 
1—5 popołudniu. 170033 |wa Lokal otwarty do g, L w H 


ZMIANA LOKAL 


Ciagnienie we wterek 


raoniania ni Główna wygrana 
wiagnionie dada | nii 30.000 h 


Losy „„Concoerdia* do nabycia w kantora 


i w Dziale inserat. „€ 
sp po l kor nie. Taz 1383 Narodu” ul. Szewska L 


| 


OE RÓD arah r NE EO -e 


Wszelkich Odpowiedzi 


prywatnych w celu podania informacyi lub adres 
przesyła się jedynie li tylko 


2a nadesłaniem marki na 20 halerzy. 


Zarząd Działu inseratowege 
„Głosu Narodu.“ 
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= 
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TA 


Kwizdy 
Korneu- 
burgski ||B 
Proszek 3 
dla ; 
Bydła. 8 


Weterin-djety<zny środek dla koni, bydła rogate 
i owiec. Od 50 lat w większej części stajen używany, przy hra 
do jedzenia, złem trawieniu, dla poprawienia mieka I w er wydaj 
u krów. — Cena za !/, pudełko kor. 1'40, za 1, pud. 70 hel. Prawdziwy ył 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjać 


Skład główny: Franz Joh. Kwizda 


e. k, austr.-węg., król. rumuński i ks. bułgarski dostawca dworu — Ap 
ebwodewy w Korneuhurg p. Wiedniem. 1538 9 


4 


l 
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„GŁOS NARODU". 


__- WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Najnowsze LUCJAN RYDEL 


bileuszki rzymskie| mar 9. Ezd E: 


Wydanie nowe. ozdobione rysunkami i 
pod tytułem: 


portretem autora, rys. St. Wyspianskiego 
jjdó 20 ma 


powiększone utworami pisanymi do narzę- 
są do nabycia 


czonej, w artystycznie wykonanej okładce 
Księgarni katolickiej 


pomysłu i rysunku Bt, Wyspiańskiego, 
Wł. Hitkowskiego 


wyszły nakładem Księgarni 
D. E. FRIEDLEINA w Krakowie 
W KRAKOWIE 1604 
ek 30, telefonu Nr. 418 


Rynek Nr. 17. (Telefon Nr. 452). 
Cena egzemplarza breszur. | złr. 60 ot. 
cenie 80 groszy 
za egzemplarz. 


Notarjusz Lipiński 


w Nowym Sączu 1747 
poszukuje zaraz stałego do substytucji 


zdolnego kandydata. 
Pobliczia apteka Bon Iratrów 


w małem mieście 
poszukuje zarządcy kawalera | 


cd 30—-50 lat. 


bliższych informacyj udziela konwent 
Bonifratrów w Krakowie, 1740 


Do nabycia we wszystkiech księ- 
arniach. 1570 12 0_ 


200000000000000 
Jadącym ao kąpiel g 


A WYBORNE 1; 2| Młodzieniec 
2 Pi s 
& 


z ukończoną Il:gą kl, gimn. lub realną 
znajdzie pomieszc.enie jeko prąkty: 
kamt w magazynie galanter. 
Anast. Froncza 

w Krakowie. 1741 


Miody inteligentny człowiek 


z odpowiedniem wykształceniem, 
poszukuje jakiegokolwiek bimro- 
wego zajęcia. Zgłoszenia pod : 
„B. O.“ przyjmuje Dział inserato- 
wy „Głosu Narodu*. 1690 3 5 

W mieście przy kt rym jest zakład 
kąpielowy — gdzie bywa po pare tysię- , 
cy osób na kuracji, — jesc pod kardzo 
korzystnymi warunka i 


handel towarów mięszanych 


połączony z pokojem do śniadań z po- 
wodu słabości właściciela do sprzedania. 
Adres poda Dział inserat. „Głosu Naro. 
dn“ pod 1 1739. 3 


30 sztuk za 1 kor. 
© poleca Fgbryka Wyro- 
bów cukierniczych 


kis JÓLEFA S/ERMONTOWSKEGO S 


w Krakowie, ul. Braćka 1. 6. 8 


000000000080808 


Apteka 


w większem mieście powiatowem, 
z dochodem około 40 tysięcy ko- 
ron jest do sprzedania. — 
eca: rutynowane zarządczymie BI ższych informacyj udzieli 6 
samoistnego prowadzenia gosp odar- | bom poważnym do pertraktacji u- 
a. jakcteż bardzo p.rządne młode poważniony p. lgnacy Piesnar, 
łżeństwo na stróżów. 1742 1 2 Kraków, Dział inseratowy „Głosu! 
Florjsńska 21, I. piętro. ' Narodu“ ul. Szewska 13, 1549 6 5 


à porto dołączyć należy 10 gr. 


auczycielki Polki 


onw, franc. i muzyką, poszu- 
je Biuro naucz. H. de Teisseyre 
aków, ul. św. Jana 13, posada 
od 1 lipca. 1738 1 2 


iuro wszelkiej służby 


„FILIPINA” 


BB w KRAKOWIE E 


E BARNUM & BAILEY 


OLBRZYMIE 


Amerykańskie Przedstawienie. 


50 lat istniejąca chluba Ameryki 
podróżuje obecnie lądem stałym we 
własnych 67 odpowiednio zbudowanych i urzą- 
dzonych wozach kolejowych, które tworza 4 
pociągi po 17 wozów. Całe widowisko tworzące 
jednolitą i nierozłączną całość, mieści się w 12 
olbrzymich namiotach. z których największy 
pomieścić może wygodnie około 12.000 osób. 


Godziennie 2 wielkie Przedstawienia. 


Pierwsze o godzinie 2 po południu, a drugie 

o godzinie 7*/, wieczorem. Otwarcie cyrku |" 

następuje 13%, godziny przed rozpoczęciem 

każdego przedstawienia, a to celem oglądnięcia 

żyjących ludzkich dziwolągów, trzech stad słoni 
i podwójnej menażeryi rzadkich zwierząt. 


D dB i 


ALO NA 


ME Ata T a 
BUFFALO, p 


1000 meżczyzn, pań i koni, 
karły, dzieci, ludzie tatuo- 
wani, ludzie połykający szpa- 
dy, dama z długim pełnym 
zarostem na głowie i na bro- 
dzie, chłopiec z psią głową, 
mężczyźni bez rąk, przeszło 
1000 oryginalnych i podzi- 
wienia godnych sztuczek, | 
niezliczona ilość najnowszych kęą 
popisów, nieustraszonej od- É 
wagi i karkołomne przed- § 
stawienia, których dotych- 
czas nie widziano i które 
po raz pierwszy publicznie $9 

są produkowane. 


Gena podług położenia 
miejsca w arenie: 


Wstęp włącznie miejsce siedzące K. r20 i K. 250, — 


Biletów dostać można w Księgarni katolickiej Dra Władysława 
Jeden bilet jest ważny na wszystkie widowiska podczas 


Jówka* Krynica. 


Ę 


A 


yi 


w rcdzaju kuezerfaetonu na spo- 
sób rzymski, na 4 osoby, na parę i 
jednego konia, z kozłem do odejmowania, 
jest za 275 złr. do sprzedania, oraz sam 
kuczer na 2 osoby, z budą i fartu- 
chem skórzanym, z Kuok tyle, na 
parę i jednego konia, za %00 2łr do 
sprze dania.— Wiadomość: przy ulicy św. 

Jena L, 20 u stróża, 14: 


KRYNICA. 


„Karolówka” 


Willa murowana, sucha, słoneczna, tuż 
przy łazienkach zakładowych położona. 
Pokoje z komfortem urządzone, z po: 
ścielą lub bez, pojedyncze lub partjami 
dzienne lub sezonowe do wynajęcia, 
Kuchnja w domu ku wygodzie gości. 
Zgłoszenia na mieszkania przyjmoje za» 
rząd domu. — Adr. telegr. „Karo- 
1748 1 10 


Pare ltrch miesza 


wynajmie na lato dwór Kobylany pod 
Krakowem, 25 minut drogi od atacji ko- 
lei Zabierzów. Miejscowość położona w u: 
roczej okolicy lesistej, urozmajeona gó- 
rami i niżinami, Bliższej wiadomości us 
dzieli Obszar Dworszi Kobylany poczta 
Zabierzów pod Krakowem. 1746 1 5 


| Dom w Zakrzówku 


składający s'ę z 8 pokoi, z oficyną, w u- 
roczem położen u, w ogrodzie o Qu drze- 
wach owocowychi szpacazarnią de sprze- 
dania. Wiadomości ndzieli p. Ignacy Plo- 
snai Kraków Szewska 13. 1:43 15 
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W sobotę 29 czerwca i w niedzielę 30 czerwca b. r. 
Największe widowisko na kuli ziemskiej 


Niezliczona ilcść karkołomnych przedstawień, z któ 
| nie kyć porownane, a których naślado 
nikt nie jest w stenie, Ksżdy popisujący się jest mistr 
w swtim zawodzie. Każdy przedstawiający, gwiazdą w ty 
kierunku. Każdy popis, oraz wszystko na arenie przed- 
stawiore, jest rzeczynis'ą i niezwykłą pc dziwienia godrą 
niespodzianką Wszystko przedstawione jest w eałem sło- 
wa tego znaczeniu doskonałem, nowem i do tego czasu 
niędzie nie przedstawianem. 
Największe I najwspanialsze przedstawienia, jakie sobie 
człowiek wyobrazić może. 
Trzy wielkie przedstawienia wyścigowe na dwóch wiel- 
kich przestrzeniact, niezmierny tor wyścigowy i znaczna 
przestrzeń dla pop'sa w powietrzu. 
| Kompletne menażerje tresowanych 
dzikich zwierząt, 
Współzawodniczenie, 
= tyczne i nadpowietzne, -- gimnastyka na płaszczyźnie, 
E] w powietrzu i inne nies, odzianki. — Popisy: siłaczy 
j próba zręczności. 
70 pięknych koni, popisujących się równocześnie na 
Jednym beisku. — Wystawa 400 koni nagrodzorfych. — 
3 stada nnjzmyślniejszych słoni, przedstawiajacych na 
3 boiskach. — 20 komików pantomin. Internacjonalnych. 


żadne nie mogą 


i 


SŁ 


Prawdziwe wielkie widowisko, wystawa światowa najnowszych widowisk, cyrk, menażerja, wystawa tresowanych zwierząt, 
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rezerwowane 5 K., — Loża 6 K. za miejsce. 
Wszystkie miejsca są numerowane z wyjątkiem miejsc po K, 120 i K, z'«0 i można dostać przed O przedstawienia w kasie przy wejściu. — Dzieci niżej l0-cin lat pła połowę, 
z wyjątkiem miejsce po K. 140, 1637 36 


Miłkowskiego w Krakowie, Rynek główny Nr. 30. 
przedstawienia, włącznie na miejsce siedzące. ~r 
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Nr. 147 


5 | o%%amia dojrzałości, poszukuje zajęcia lu 
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Siedzenie zamknięte <4 E. — Miejsce ; 


Praktykant 


zamiejscowy, znajdzie umi oszc: enie w ba: 
dlu korzennym i win W, Leśniow 
skiego w Krakowie 1745 1 3. 


Maturzysta 


szkoły roalnej, który zdał z odznaczenie. 


lekcji na wieś. Zgłoszenia dla „Mi. IK. 
do Działu inser. „Głosu Naroan“, 174 


MASŁO DWORSKFTE 
codzień świeże 

kuchenne '/, Kg. . 

deserowe !⁄4 Kg. . s. p 


Sól stołową ; 
najpiękniejszą szybikową, hygieniczną > 
karton 1 Kg.. . . . . . 13 66, $ 


poleca handel koleulalny ję 


J. F. FISCHER Kraków > 
Linia A—B. _ 1408 $ 


Dom parterowy 


murowany, 375 sąg C] objętości. a 8 sąg 
fronta posiadający, przy jednej z wig: 
kszych nowo powstałych ulic, z piwnicą 
i strychem, ogrodem warzywnym i røe- 
sztą placu na materjały budowlane się 
nadającego, za cenę 70CO złr. jest do 
sprzadania, z czego 2 U00 złr. kasowego 
pozostaja przy hipotece. — Wiadomość 
w Dziale u wa Narodu“. 
24 


Realność murowana 


pięknie zbudowana, z ogrodem i*/, mo: 
gami pola, tanio do nabycia. — Gotówe 
ka potrzebna %.000 — reszta moż 
zostać na hipotece. — Bliższych szcz 
gółów udzieli p. M. Niemetu Kr 
ków. Szewska 2, zakład opłyczny. 17 
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Przedstawienia w Bielsku Biatej 28 czerwca, w Kattowicach 1 lipca. 
Proszę się strzedz przed oszukaństwem Oficyalny przewodnik f. Barnum & Bailey księga cudów i program przedstawień, majaca n 


, kę plerwszej stronie podobiznę panów Barnum & Bailey wraz z oficyalrtmi kartami pocztówómi 
wydanemi przez firmę — są do nabycia wewnątrz namiotów. Wszystkie inne pnblikacye sa nleoficyalne i fałszywe — proszę kupować tylko prawdziwe. 
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